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Kraków, Sobota 29 Listopada 1902. 


Rok XXL 


„Nowa Referma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Pronumerata wynosi: 


Ciise : Miresznie kwartalnie: zzłesiąc zak. 
W miejscu Be ao. S G0.. SSARKOZGE 18 koron 6 koron 2 korony 
W Anstro-Węgr. z przesyłką poczt. 39 5 16 ; m 2 kor. 70 hb, 
W Państwie Niemieckiem . k 18 ; s , "ao 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Bzwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 ;„ Sł a 18 4  — 


Oddzielny oumer (s ostatnich trzech dni) kesztojo 10 h., z przes ;iką pocztową 12 ù. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Oiszewskloge ulica Kilińskiego 2 | Plohna, ul. Karola La- 
dwika 9, de nabycia pe 12 h, Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 
nie przyjmuje się. 

ych Redakcya nia swraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 


Rękopisów 


Telefon Redakoyi i Administracyi Nr 4L — Nr zach. poczt. Kasy oszczęd, 857.484 


NOWA 


REFORMA 


Prenumerstę przyjmują: 
zamiejsoewą: Administraoya „Nowej Reformy“ i wszystkie ars towo; zziejnoc= 
wa: administracya „Nowej Reformy“ Główna Tnk w Ryaka. 5 En J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handol St. Karlińskiogo, Sakiennice, — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmolloka 'i. — Zamiejseową pronu- 
merate 1 ogloszenia przyjmują: Biura dzienników wo Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasensteiz & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipskn, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosso (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
I Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M, Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Ruo Caamartin, 61. 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 


wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h., sa każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrelogia po50 h od wiersza. — @łosy publissas 
po 2 kor.od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany piorwszy ras 40 h następny po 
20 h od wiemza. — Załączniki ão „N. 
się sa cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dia mię, 


Reformy” (prospekty oyrkularse, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
pronum. 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekasom pocztowym. 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy 
zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, otrzy- 
mają bezpłatnie, początek drukającej się 
w odcinku a budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa Glady p. t.: 


„Sergiusz Wasilewicz Gardow“ 


osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró- 
lestwie Polskiem, 
oraz początek drukującej się w tygodniowym 
dodatku do „Nowej Reformy“ powieści Bolesła- 
wity p. t.: 
„My i oni“. 


Fakta i złudzenia. 
Kraków, 28 listopada. 

O uchwałach krakowskiego Towarzystwa de- 
mokratycznego w sprawie stanowiska posłów 
krakowskich wobec kwestyi przedłożenia woj- 
skowego i upaństwowienia kolei północnej — 
wyrażają się dwa bliźnie organa konserwaty: 
zmu galicyjskiego z widoczną niechęcią. 

„Czas* w krótkiej wzmiance daje do pozna- 
nia, że przeciw solidarności posłów krakow- 
skich z Kołem polskiem oświadczyć się mogą 
jedynie socyaliści, „be nikt chyba nie ma wą- 
tpliwości, jak się Kraków ząapatruje na-sprawę 
solidarności Koła polskiego*. 

Otóż ta rzecz nie jest znown tak „niewą- 
tpliwą*, jak się wydaje organowi stańczykow- 
skiema. Kraków musi sobie wreszcie zadać po- 
ważne pytanie, co on na duszenin jego nieza- 
leżnych posłów w toni Koła polskiego dotąd 
zyskał, co zyskał kraj, co sprawa narodowa? 
Bo że „oficyalni* posłowie dragiej stolicy kra- 
ja, pod hasłem bezwzględnej solidarności Koła 
i przy dyskretnem wprawdzie, lecz niemniej 
faktycznem poparciu sfer rządowych wybrani, 
o wystąpienin z Koła nie marzą — to rzecz 
zrozumiała. Nie wystąpi z niego minister Pię- 
tak, nie uczyni tego p. Głąbiński, którego or- 


gan, „Słowo Polskie“, przyznał się przed para | 
dniami otwarcie, że w pewnych wypadkach | państwa przykładali rękę do takiej, kraj raj- 
„idzie na prawo, bo w tym kierunku |nującej, niesamodzielnej polityki Koła polskiego? 


idzie życie i polityka realna społe- 
czeństwa” (sic!). Ale Kraków wybrał swoich 
posłów pod zupełnie innemi auspicyami. Jego 
posłowie zyskali mandat wbrew rozpaczliwej 
opozycyi rządu i konserwatystów, jako kandy- 


daci radykalnego odłamu stronnictwa demo: | wschodniej części Galicyi nie nadawali dotych- 


kratycznego. Kraków więc ma najzupełniejszą 
swobodę postępowania wobec konserwatystów 
i rządn, bo nie brali żadnych, ani wobec je- 
dnych, ani wobec drugich, zobowiązań jego po- 
słowie. 


A ruina ekonomiczna, której ofiarą pandi 


Kraków w ostatnich latach dziesięcin, zmusi 
go nietylko do postawienia sobie pytania, co 
zyskał, a co stracił, na solidarności swoich 
posłów z Kołem polskiem, lecz także do dania 
sobie na to pytanie jasnej odpowiedzi. 

Koło polskie jest grobem interesów miej- 
skich w ogólności. Miasto nasze zrujnowane 
zostało podatkiem od przeniesienia własności 
nieruchomej i zaliczeniem go do pierwszej 
klasy podatkn domowo-czynszowego. Te dwa 
zarządzenia wraz z rewersami demolacyjnemi 
zniszczyły prawie doszczętnie jedyny w mie- 
ście większy przemysł, mianowicie budowlany. 
W zamian za te ciężary nie otrzymało miasto 
nic, prócz obietnic: kanału wodnego, w po- 
wietrzn fruwającej subweneyi na inwestycye 
i t. p. Obietnic zrealizować na razie nia mo- 
żna, a ruina ekonomiczna jest faktem. 

Teraz nadchodzą dwie sprawy, mające do- 
niosłe społeczne i ekonomiczne znaczenie. Koło 
polskie będzie achwalać, w formie nowej ustawy 
wojskowej, nowe ciężary na armię, pozwoli 
rządowi na zraujnowanie lub wypaczenie całej 
masy egzystencyj ludzkich, pomimo że admi- 
nistracya wojskowa nie dotrzymała dotąd 
swoich przyrzeczeń i nie wprowadziła nowo- 
żytnych m siebie urządzeń, nie zwolniła Kra- 
kowa, nawet w wewnętrznym pierścieniu sta- 
rych fortyfikacyj, od rewersów demolacyjnych, 
nie załatwiła wreszcie choćby sprawy ewakna- 
cyl Wawelu. 

„Przegląd“ iwowski, drugi bliźniaczek „Cza- 
su“ — zapowiada, że Koło polskie zgodzić się 
musi „na ten nowy ciężar, jaki przedłożenie 
wojskowe na ludność nakłada*, — naturalnie 
żadnych przedtem nie stawiając obowiązują- 
cych warunków. Uchwalenie ustawy wojsko- 
wej przy pomocy Koła polskiego, — jest więc 
znowu faktem, doniosłym pod względem spo- 
łecznym i ekonomicznym, a dla kraju i mia- 
sta Krakowa wielce niekorzystnym. 

Upaństwowienie kolei półaocnej natomiast 
jest atoli takąsamą fantasmagoryą, jak zyska- 
nie sabwencyi inwestycyjnej dla Krakowa, prze- 
niesienie go do drugiej klasy podatku domowo- 
czynszowego itp. Przecież nawet w krakowskiej 
Izbie handlowo-przemysłowej pojawiły się już 
teraz głosy przeciw temu upaństwowienia: cóż 
to będzie dopiero za rok, gdy zbliży się termin 
załatwienia sprawy! Jak Koło polskie przed kil- 
kanastu laty odstąpiło od decentralizacyi kolei 
państwowych, tak samo może w ostatniej chwili 
przechylić się do żądania gabinetu lub dworu 
przy upaństwowienin Nordbahnu. 

Na Kraków więc spada po prostu obowiązek 
zastanowienia się, czy wskazaną jest rzeczą, 
aby jego niezależni przedstawiciele w Radzie 


Praca ekonomiczna Rusinów. 


Działalności swojej ekonomicznej Polacy we 


czas, a i dzisiaj jeszcze prawie nie nadają ce- 
chy wyłącznie narodowościowej. Instytucye i 
stowarzyszenia przemysłowe , jakie tam po- 
wstają z inicyatywy Polaków, obejmują zakre- 
sem swego działania cały ogół społeczeństwa 
bez narodowych różnie, jak to zresztą ma tak- 


że miejsce w organizacyach społecznych i to- 
warzyskich. Należą do ich zarządów i człon- 
ków zarówno Polacy, jak Rusini, a instytucya 
pracuje dla dobra obu żywiołów. 

Inaczej postępują kierownicy pracy pablicz- 
nej w społeczeństwie ruskiem. Korzystając z 
z równouprawnienia w organizacyach, założo- 
nych przez Polaków, tworzą oni jeszcze odrę- 
bne związki przemysłowe, handlowe i wogóle 
ekonomiczne, wyłącznie oparte na Kkierowni- 
ctwie Rusinów, dla Rusinów przeznaczone i po- 
siadające cechę odrębności narodowej. 

Stwierdzając tę znamienną taktykę dwoja- 
kiej pracy ekonomicznej, zwrócimy dzisiaj u- 
wagę na jednę z najbardziej rozpowszechnio- 
nych organizacyj wyłącznie ruskich, wynikłych 
z wrodzonej Rnsinom zdolności do handią. — 
Jest to stowarzyszenie t. zw. „Narodnej 
Torhowli*, zajmująca się zakładaniem i u- 
trzymywaniem sklepów po miastach i miastecz- 
kach Galicyi wschodniej. 

Ze sprawozdania Rady nadzorczej, przedło- 


żonego ostatniemu walnemu zgromadzenia człou- | i 


ków, dowiadujemy się, że stowarzyszenie liczy 
obecnie 964 członków. Zarząd główny znajdu- 
je się we Lwowie, a stowarzyszenie posiada 
swe składy towarów i sklepy: we Lwowie, 
Stenisławowie, Przemyślu, Tarnopolu, Droho- 
byczu, w Kołomyi, w Stryju, Sniatynie, w Sam- 
borze, Rohatynie, w Brodach, Sanokn, w Ho- 
rodence, Borszezowie i w Złoczowie. Sklepy te 
utrzymywały nadto stosunki handlowe z 811 
sklepikami i kramami po miasteczkach i sio- 
łach, słnżąc im za źródło hurtowne do zaku- 
pia towarów. Sprzedały one tym sklepikom 
wogóle towarów za 594.389 koron 95 hal. — 
Otrzymane opusty wyniosły 61.492 koron 76 
hal, a udzielony sklepikom kredyt: 35.380 ko- 
ron 36 halerzy. 

Największy dochód roczny wykazała filia 
stanisławowska (218.379 K 27 h.), najmniejszy 
zaś — horodeńska (33.926 K 63 h.). 

Ogólny majątek Towarzystwa w gotówce re- 
prezentuje kwotę 108.914 K 82 h, a to: z u- 
działów 81.493 K 60 h., oraz funduszn rezer- 
wowego 27.421 K 22 h. Nadto posiada „Nar. 
Torhowła* własne swe realności: we Lwowie, 
w Tarnopolu, w Sanoku i w Samborze. Tytu- 
łem wkładek oszczędności złożono w „Narod. 
Torhowli* sumę 733.663 K 75 hb. 

Dochody w roku sprawozdawczym wyniosły 
183.018 K 38 h., a czysty zysk 11.985 K 54 h. 
Członkowie, tytułem dywidendy, otrzymali od 
udziałów 70/,, — Administracya kosztowała 
120.938 K 37 h. 

Kierownicy Towarzystwa, zachęceni pomyśl- 
nym jego rozwojem, czynią corocznie próby 
rozszerzenia jego działalności. Dotychczas je- 
dnak dzieje się to bez dodatniego wyniku. — 
Naradzano się swego czasn nad założeniem 
wielkiego składn towarów w Rndnie i fabryki 
mydła. Projekty te jednak nie weszły w ży- 
cie. W ubiegłym znowu roku objęła „Narodna 
Torhowla* akcyę ratunkową nad ruskiem sto- 
warzyszeniem w Stanisławowie p. n. „Pidhir- 
ska Spiłka*, które prowadzi na wielką skalę 
interesy masarskie. Akcya ta nie postępuje. 
Towarzystwo w jednym roku straciło 11.000 
koron, a przyszłość podobno nie zapowiada się 
różowo. Ta, cokolwiek awanturnicza gospodar- 
ka zarządu w ostatnich latach zachwiała po- 


niekąd zaufaniem, jakiem cieszyła się „Naro- 
dna Torhowla* w społeczeństwie rnskiem. Do- 
wodzi tego okoliczność, iż w przeciągu roku 
sprawozdawczego ubyło instytucyi 34 człon- 
ków. 

Bądź co bądź, organizacya handlowa o 15 
dużych filiach z 811 założonemi przez nią i za- 
leżnemi od niej skłepikami wiejskiemi, przed- 
stawia wcale poważną dźwignię ekonomiczną 
dla ruskiego społeczeństwa. Trzeba też przy- 
znać Rnsinom, że ją popierają o wiele liczniej 
i szczerzej, aniżeli polska publiczność swoje 
tego rodzaju przedsiębiorstwa, (W.) 


Z zaboru pruskiego. 


(Interpelacya polska. — Nowy podstęp komisyi koloni- 
zacyjnej. — Nowy szmat ziemi polskiej zagrożony. — 
Dragi protest). 

Wniesiona przez Koło polskie w parlamen- 
cie niemieckim przy pomocy posłów alzackich 
i: centrowych interpelacya ma następujące 
brzmienie: 

„Dr Dziembowski i towarzysze zapytują 
kanclerza Rzeszy, co czynić zamierza, aby po- 
łożyć kres nieznośnym stosunkom, wynikają- 
cym z nierównego traktowania pol- 
skiej ludności w obrębie Rzeszy 
niemieckiej, niezgodnego z praw- 
nopaństwową równością obywateli 
wobec prawa. Nierówność ta njawnia się 
głównie w bojkocie polskich rzemieślników i 
kupców przez władze wojskowe, odbieraniu 
aspirantom uprawnienia do jednorocznej słażby 
za małoznaczące przestępstwa, w wykonywa- 
niu ustaw w urzędach stanu cywilnego, jak i 
w traktowaniu politycznych dziennikarzy jako 
zwykłych przestępców“. 

Interpelacya ta, którą nzasadniać będzie po- 
seł dr Dziembowski, dotyczy więc jedy- 
nie tych gwałtów i bezprawi pruskich, które 
wkraczają w zakres kompetencyi parlamentu 
Rzeszy. Miała ona przyjść na porządek obrad 
już jutro w sobotę. Tymczasem, jak donosi 
„Dziennik Poznański*, prezydent parlamentu 
oświadczył interpelantom, że rząd w sobotę 
odpowiedzieć nie może, ponieważ nie ma je- 
szcze pod ręką odpowiednich materyałów. — 
Jestto najwidoczniej manewr, zmierzający do 
odroczenia interpełacyi „ad calendas graecas*, 
jak się to stało z drugą częścią dyskusyi nad 
sprawą wrześnieńską. „Dzieunik Poznański" 
radzi, aby Koło zażądało w tej sprawie uchwa- 
ły parlamentu. 

Na coraz nowe, a coraz niegodziwsze spo- 
soby bierze się komisya kolonizacyj- 
na, aby wydrzeć ziemię z rąk polskich. — 
W ostatnim czasie wydała tajny okólnik, za- 
pewniający każdemu agentowi, który postara 
się o nabytek wsi polskiej, co najmniej 
20 tysięcy marek wynagrodzenia. — 
Chodzi przedewszystkiem o to, ażeby znaleźć 
nowych „ludzi*, bo na dotychczasowych spo- 
łeczeństwo polskie aż nazbyt dobrze już się 
poznało. Agenci ci zostaną następnie podsn- 
nięci na tymczasowych właścicieli majętności 
na przeciąg co najwyżej 3 lat, po którym to 
upływie przejmie je urzędowo na własność ko- 
misya kolonizacyjna. Administracyi będzie do- 
konywał zarząd kolonizacyi. Taktyka powyż- 


sza jest o wiele niebezpieczniejszą od dotych- 
czasowej. Chodzi o to, ażeby zmylić czujność 
argusową polskiej prasy i opinii pablicznej i 
tem łatwiej nakłonić do sprzedaży właści- 
cieli, chylących się ku rninie. 

Na taki łotrowski podstęp zdobyć się może 
tylko Prusak. — Obecnie pertraktaje podobno 
komisya o kupno dóbr Skóraczewa, wła- 
sność Celestyna Krajewskiego. Prasa po- 
znańska zaklina właściciela, aby nie kurczył 
ojczyzny. 

Niemcy poznańscy wnieśli protest także 
przeciwko wyborowi drugiego jeszcze polskie- 
go członka poznańskiej Rady miejskiej, p. Ba- 
jona. I ten protest pozbawiony jest prawnej 
podstawy. 


Nowa burza w parlamencie niemieckim. 


Korzystając ze słabego w ostatnich dniach oporu 
opozycyi, większość pariamentu niemieckiego posta- 
nowiła jednym zamachem przeforsować całą nową 
taryfę. Zdaje się, Że rząd na odbytych poprzednio 
konferencyach zgodził się na to. Słychać także, że 
w jednej z najważniejszych kwestyj spornych, mia- 
nowicie cła na jęczmień browarniany — nastąpiło 
porozumienie między większością a rządem na mo- 
cy wzajemnych nstępstw i że cło na jęczmień ten 
nnormowano na 4 mk. Także w kwestyi wejścia 
w Życie nowej taryfy większość uległa żądaniom 
kanclerza i cofnąwszy nehwałę komisyi, wyznacza- 
jącą jako ostateczny termin wejścia w Życie nowej 
taryfy dzień 1 kwietnia 1905 r., zgodziła się na 
pozostawienie w tej Sprawie rządowi wolnej ręki. 
Na tem zakończono obrady nad ustawą taryfową. 
Wczoraj rozpocząć się miały obrady nad taryfą sa- 
mą, obejmnjącą 947 pozycyj. O przebiegu obrad 
tych donoszą telegramy binra korespondencyjnego, 
co następuje: 

Pos. Kardorff i towarzysze zgłosili wniosek, 
żądający przyjęcia całej taryfy en bloc 
według nchwały komisyi przy zniżeniu ceł od sprzę- 
tów gospodarczych i maszyn przeciętnie o 25 pre. 
Prezydent otwiera dysknsyę nad dopuszczalnością 
tegu wniosku i apeluje do posłów, by przy oma- 
wianiu wniosku mieli na uwadze godność Izby. 

Następuje żywa, w części burzliwa dyskusya re- 
golaminowa. 

Pos. Singer (socyalista) oświadcza, że wniosek 
ten zrywa z oblicza większości celno-lichwiarskiej 
maskę obłudy. 

Wielka wrzawa. Kilkn posłów socyalno-demokra- 
tycznych, zwłaszcza Ulrich, bije w pnlty i woła 
do prawicy: „Złodzieje kieszonkowi!* — 
Prezydent przywółoje posła Ulricha, który ciągle 
wznosi okrzyki, trzykrotnie do porządku, 

Pos. Singer w dalszym ciągu nazywa wniosek 
Kardoffa śmiesznym i podłym. (Żywy nie- 
pokój na prawicy i w centram). Prezydent, który 
Singera podczas jego mowy 3 krotnie przywołał do 
porządkn, oznajmia Izbie, że gdyby pos. Singer 
nie był skończył swej mowy, byłby zapytał Izbę, 
czy ma ma odebrać głos ? 

Gdy następnie pos. Kardoff oświadcza, że 
przyjęcie taryty jest wskazknem zə wzgięlłu na 
interes „ojczyzny i narodu“, podnoszą po- 
słowie socyalno-dem, ogromną wrzawę. 

Pos. Gottheim Żąda, aby partye większości zgo- 
dziły się na odroczenie obrad nad wnioskiem pos. 
Kardoffa do następnego dnia. — Pos. Payer (ze 


Ciotka Marcysia. 


HUMORESKA. 
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W kilka dni po Ślubie naszym, który odbył 
się w rodzinnej wsi żony mojej, gdzie ojciec 
jej zarządza folwarkiem, należącym do wiel- 
kich dóbr jednego z naszych „nieobecnych*, 
przybyliśmy do Lwowa: ja, żona i „wyprawna* 
służąca Magda. Miałem jeszcze tylko tydzień 
urlopu, czemprędzej więc musieliśmy urządzić 
sobie pomieszkanie, ażeby spokojnie i wygo- 
dnie rozpocząć nowe życie. Trzy pokoje, przed- 
pokój i knchnia na trzeciem piętrze, zapłacone 
z góry za pół roku, umeblowane skromnie, sło- 
neczne, z widokiem na niezabudowaną parcele, 
na której rosły stare drzewa, resztki przed- 
miejskiego ogrodu, stały się naszem gniazd- 
kiem, pełnem uroku. Chciałem poprzestać na 
dwóch pokojach, ustąpić jednakże musiałem 
żonie, która wynajęła trzy pokoje ze względu 
na.. moją osobę. Rzecz nadzwyczajnie rzadka 
w małżeństwie, ale prawdziwa. 

— Bądź spokojny, nie nadwerężymy równo- 
wagi w naszym budżecie — mówiła moja pani 
z miną doświadczonej gospodyni, — Zamle- 
szkamy na trzeciem piętrze, nieco dalej od 
śródmieścia i w ten sposób tanim kosztem zdo- 
będziemy się na trzy pokoje. Nie jestem gą- 
ską i wiem, że jako dziennikarz i literat ma- 
sisz mieć dla siebie osobny gabinet do pracy. 

Spełniło się moje marzenie, o którem żonie 
wspominać nie chciałem. Przez cztery dni u- 
rządzaliśmy w pocie czoła pomieszkanie przy 
pomocy Magdy i stróża domu, a gdy w kuchni 
zawisł na gwoździa ostatni rondel, wyszliśmy 
po obiedzie do miasta, celem załatwienia roz- 
maitych drobnych sprawunków. Spożywszy pod- 
wieczorek w cukierni, wracaliśmy do domu, 
znużeni bieganiną po sklepach, 

— Szczęśliwa jestem, że skończyło się na- 


sze tymczasowe gospodarstwo i że od jutra 
możemy rozpocząć wygodne życie — mówiła 
Żona. — Nie uwierzysz, jak się cieszę na 
myśl, że wejdziemy do pomieszkania zupełnie 
uporządkowanego. 

— Ja dzisiaj jeszcze zabiorę się do pracy— 
odpowiedziałem wesoło, myśląc o moim gabine- 
cie. — Tyle wrażeń, spostrzeżeń, pomysłów. 
Byle tyłko człowiek umiał to wypowiedzieć... 

— Umiałeś dawniej, dlaczegoż teraz miałby 
cię talent opuścić ? — odezwała sią moja pani 
z całem przekonaniem o wielkości swojego mę- 
ża. — Ja ci twoich myśli z pewnością nie 
spłoszę, 

I tak rozmawiając swobodnie i snując plany 
na przyszłość, stanęliśmy wreszcie przed „na- 
szą* kamienicą, nie przeczuwając nawet, jaka 
nas oczekuje na progu domu niespodzianka. 
Ową niespodzianką była ciocia Marcysia, zwa- 
na przez całą bliższą i dalszą rodzinę, a na- 
wet bliższych i dalszych znajomych: „plagą 
egipską“. Ciocia Marcysia, trzymając obrzydli- 
wego mopsa na rękach, powitała nas w przed- 
pokoju w taki sposób, jak gdyby ona była pa- 
nią domu, a my jej gośćmi. 

— Siadajcie i opowiadajcie, co słychać no- 
wego — zaczęła szybko mówić, ulokowawszy 
siebie i mopsa na kanapie. — Ja przyjechałam 
z Pokrzywki od Tomaszów. Dziwni ludzie, a 
których tylko taka jak ja cierpliwa i pełna 
taktu osoba mogła wytrzymać przez trzy mie- 
siące. On pali bezustannie straszliwe jakieś 
cygara; ona wiecznie siedzi w kachni, albo 
w spiżarni; panny — co mi za panny! — czy- 
tają, aibo szyją, albo uczą chłopskie dzieci. 
Prawdziwa rodzina bzików. Co ja tam wycier- 
piałam! Kundle folwarczne kilka razy pokąsały 
mojego „Pidusia*, panny służące dąsały się na 
mnie, nawet perfumy kupować musiałam za 
swoje pieniądze. 

W tej chwili zaczął „Piduś* chrapać, jak 
najpospolitszy pies, wywiesiwszy ozór na jasne 
obicie kanapy. 
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— Poczciwy piesek — odezwała się ciocia 
Marcysia. — Śpi, chociaż od rana nie nie jadł. 
Sądzę, że znajdziecie dla niego jaką podnsze- 
czkę, bo ja tutaj u was zabawię kilka tygo- 
dni, chociaż, Bóg świadkiem, nie mam czasu. 
Robię to tylko dla twojej żony, dla tej Jadzi 
kochanej, której nieraz matkę zastępowałam. 

Ja strętwiałem, a żona moja osłupiałe oczy 

zwróciła na ciotkę Marcysię. 
Ja wam nie zrobię kłopotu — mówiła 
ciotka dalej. — Dacie mi tamten pokój i łyżkę 
rosołu, to mi wystarczy. Wiecie, że jestem cier- 
pliwą i pełną taktu osobą. 

— Tamten pokój przeznaczyłam dla męża, 
który mnsi mieć zupełnie osobny kącik do pra- 
cy — odparła energicznie moja żona. 

— Tak? No, to w takim razie mogę tutaj 
w salonie mieszkać. Będę spać z Pidnsiem na 
kanapie. Jestem cierpliwą i pełną taktu osobą. 

Jadzia spojrzała na mnie rozpaczliwie, jak 
gdyby prosiła o pomoc, ale ja ruszyłem ra- 
mionami na znak, że jestem zupełnie bezbron- 
ny. Wszak ciotka Marceysia nie należała do 
mojej rodziny. 

— Zapewne dziwicie się, że nie byłam na 
waszem weselu? — prawiła niezmordowanie 
ciotka. — Nie miałam sukni jedwabnej, a To- 
masz nie chciał mi pożyczyć kilku reńskich na 
jej sprawienie, mówiąc, że wystarczy zwykła 
wełniana. Ofiarowałam Bogu to zmartwienie i 
posłałam wam listownie błogosławieństwo, które 
teraz ustnie powtarzam. 

Z wielkiem namaszczeniem powstała z ka- 
napy, wyciągnęła nad nami obie ręce i wyre- 
cytowała dobrze wyuczone błogosławieństwo, 
które dla wszystkich nowożeńców miała w za- 
nadrzu. Usiadłszy znowu na kanapie, otarła 
oczy falarem i zapytała nagle: 

— A co będzie na kolacyę? 

Osłupieliśmy oboje i dopiero po dłngiej chwili 
żona moja zdołała odpowiedzieć: 

— Chleb z masłem, szynka i herbata. 

— Zimna kolacya — zauważyła ciotka Mar- 


cysia. — U Tomaszów na kolacyę całemi ty- 
godniami dawano kwaśne mleko z ziemniaka- 
mi. Musiałam dla Pidnsia poprostn żebrać o 
kawałeczek pieczeni. Tylko tak cierpliwa i 
pełna taktn osoba, jak ja, mogła znieść podo 
bny wikt. Ofiarowałam to Bogu. Karlsbadzkich 
sucharków nie macie do herbaty? 

— Wystarczą nam krakowskie bułki — od- 
rzekła moja żona z niechęcią aż nazbyt wido- 
czną. 

— Ja rezygnuję, a dla Pidnsia mam kawa- 
łek sucharka w torebce. Jestem osobą cier- 
pliwą i pełną takta — oświadczyła ciotka z 
godnością. — A do kościoła macie daleko? 

— Dziesięć minnt drogi. 

— To daleko; ale ja przyzwyczaiłam się cho- 
dzić piechotą u Tomasza, który mi koni za- 
wsze odmawiał, twierdząc, że mnszą po pracy 
wypoczywać. W tej Pokrzywce zwierzęta są 
panami, a goście niewolnikami. 

W ten sposób prawiła ciotka Marcysta aż 
do kolacyi, po której na szczęście zaraz udała 
się na spoczynek, dostawszy ataku udanej mi- 
greny. 

II. 


Trzeciego dnia rano, gdy ciotka poszła do 
miasta, a „Piduś* wylegiwał się na kanapie, 
żona moja, ścierając prochy, zapytała mnie 
nagle: 

— Znasz ty pannę Pierżchalską? 

Spojrzałem na żonę, zdziwiony tem pyta- 
niem, ona zaś zapłonęła ramieńcem szkarła- 
tnym i widocznie była zmięszana. Wiem, że 
nie widziała nigdy panny Pierżchalskiej i nic 
o niej nie słyszała, skądże więc teraz to na- 
zwisko mogło ją tak niespodzianie zająć? 

— Skądże ci przyszła na myśl panna Pierż- 
chalska” — zapytałem nawzajem. 

— Tak subie — odrzekła żona i dalej za- 
wzięcie ścierała kurz z mebli. Nagle stanęła 
przedemną i wpatrując się badawczo w twarz 
moją, dodała: 


— Podobno panna Pierżchalska z dawnych 
czasów nie jest ci obojętną?... 

Nie trzeba było wielkiej przenikliwości, aże- 
by się domyśleć, że jakaś osoba, pałająca nad- 
zwyczajną miłością bliźniego, chciała nam za 
pomocą pospolitej plotki zamącić miodowe mie- 
siące. Na szczęście przed poznaniem się z żoną 
moją nie wiedziałem nic ani o miłości, ani o 
miłostkach, mogłem więc stawić czoło nawet 
najmisterniej nknutym intrygom. Objąłem żonę 
w pół i patrząc jej w oczy, mówiłem: 

— Pannę Pierżchalską znam. Jestto zamo- 
żna osoba, która dla braku lepszego zajęcia 
trndni się literatnrą, pisze powiastki i przy- 
nosi je do naszego dziennika. Bardzo często 
muszę czytać jej utwory, z których przewa- 
żua część idzie do kosza, a wtedy panna 
Pierżchalska przychodzi do redakcyi, ażeby 
mnie i kolegom moim nagadać mnóstwo nie- 
zbyt miłych rzeczy i to właśnie wtedy, gdy 
nie mamy ani chwili czasu do stracenia. Oto 
cała moja znajomość z panną Pierżchalską. 

— Tylko tyle?.. A ciocia Marcysia — za- 
wołała żona i urwała nagle, ale już zapóżno. 

— Aha, więc to ciotka Marcysia jest au- 
torką tej plotki — zauważyłem obojętnie, -— 
Rzeczywiście przyznać jej trzeba, że jest oso- 
bą pełną taktn, jak sama siebie nazywa. 

— Czegoż innego można się po niej spo- 
dziewać, prócz intryg i plotek? 

— A mimo to plotka ciotki Marcysi tak na 
ciebie podziałała — rzekłem tonem wyrzutu. 

— Nie dziw się — odparła moja żona. — 
Ciotka opowiadała o Pierżchalskiej i o tobie 
z takiem przejęciem, tak dobrze odegrała rolę 
bolejącej nad moim losem osoby, że mimowoli 
cząstka powątpiewania musiała pozostać w mej 
duszy. 

— Rolę osoby, bolejącej nad cudzym losem 
odegrała również i przedemną, ale ja na jej 
słowa tyle zważałem, eo na chrapanie „Pidu- 
sia“. Opowiadała mi o twojej rzekomej miło- 
lści do Packiewicza, czy Plackiewicza, już nie, 
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stron. niem,-ludowego) woła, że partye większości 
podkopują fundamenta parlamentaryzmu. — Pos. 
Brómel wśród oklasków lewicy oświadcza, że wuio - 
sek Kardoffa jest pogwałceniem konstytu 
cyi. — Pos. Stadthagen (soc.-dem.) w ostrych sło- 
wach rzuca się ua partye większości, za co zosta- 
je przywołany do porządku. — Pos. Spahn (cen- 
trum) przyjęty wrzawą, oświadcza, że wniosek w 
myśl regulaminu jest dopuszalny. Co do interpre- 
towania regalaminu rozstrzyga większość. — Pos. 
Bahem protestnje wśród wielkiej wrzawy, w któ- 
rej udział bierze zwłaszcza pos. Stadthageu, jako- 
by chciano mniejszość pogwałcić. Strounictwom 
większości chodzi tylko o to, by swój wniosek dziś 
uzasadnić. — Posłowie soc.-dem. Ulrich i Peus wy- 
rażają ubolewanie z powodu postępowania prezy- 
denta Izby Ballestrema i oświadszają, że powinien 
on był raczej ustąpić, aniżeli przedkładać Izbie 
wniosek Kardoffa. — Pos. Pachnicke (wolnomyśl- 
ny) zapowiada bezwzględne postępowanie 
lewicy przy obradach. 

Po mowie pos. Singera Izba odroczyła dalszy 
ciąg dyskusyi regulaminowej do dzisiaj, 

Przypuszczać można Że na dzisiejszem posiedze 
niu Btronnictwo-demokratyczne odwzajemni się sfe- 
rom rządowym także za — mową cesarza Wil- 
helma w Essen, i że obrady wskutek tego przy- 
biorą jeszcze gwałtowniejszy charakter. 


Proces Wolfa. 


W sprawozdanin wczorajszem o procesie Wol- 
fa przeciwko Schalkowi i towarzyszom podaliś- 
my w krótkości wedle telegramn treść zeznań 
świadka Hnbera, dziennikarza z Lincu. Zezna- 
nia te wedłng protokołn zawierają kilka cha 
rakterystycznych szczegółów, które obecnie po- 
dajemy. Mimochodem zaznaczamy przytem, że 
publiczność, żądna sensacyi, doznała wielkiego 
zawodu, ile razy bowiem świadkowie mówili o 
stosunku Wolfa do rozmaitych kobiet, przewo- 
dniczący stale powtarzał npomnienie swoje: „Pro- 
szę świadka nazwisk nie wymieniać“. 

Świadek Huber zeznał, że wedle opowiada- 
nia posła Schalka potrzebował Wolf na swoją 
osobę 6000 złr. rocznie, żonie zaś swojej rzu- 
cał na domowe potrzeby drobne kwoty pod no- 
gi. O tem. ażeby Wolf żonę swoją bił, świadek 
nie słyszał. Na zapytanie dra Rosy, obrońcy 
Wolfa, czy dr Schalk zbierał materyały, obcią- 
żające także. innych posłów, odpowiedział świa- 
dek twierdząco. Wobec żony adwokata dra 
Hoecka w towarzystwie posłów Malika i Schoe- 
nerera powiedział Schalk: „Posła dra Beurlego 
mamy w ręce*. Omawiając sprawę Wolfa z pa- 
nią Seidl, powiedział Schalk do świadka Hnbera, 
że po zgromadzeniu przedwyborczem w Bischof- 
steinitz Wolf zabrał z sobą pewną dziewczynę 
i zmnsił ją do „ścisłego obcowania z sobą* — 
jak się wyraził świadek — co owa dziewczyna 
w liście do posła Schalka potwierdziła. 

Brat posła Schalka, księgarz Fryderyk 
Schalk, opowiadał, że, jak mn to doniósł od- 
powiedziałny redaktor „Ostdeutsche Rnndschau* 
Hron, miał Wolf sfałszować weksel. Hron miał 
do świadka powiedzieć z ironią: „Wolf jest 
politykiem; tyle ma zajęć, że przez pomyłkę 
położył na wekslu fałszywy podpis*. Hron, 
skonfrontowany ze świadkiem wypiera się ener- 
gicznie, jakoby kiedykolwiek pesądzał Wolfa o 
fałszowanie weksli. 

W dalszym ciągu procesu po oświadczeniu 
dra Bergera, zastępcy prawnego Schalka, że 
Schalk pomimo uwolnienia go od winy z powo- 
du znanej broszury, podtrzymuje swoje zarzu- 
ty i występuje dalej jako obwiniony, sąd prze- 
słuchuje dalszych świadków. Kulminacyjnym 
punktem były zeznania świadka Hengel- 
mitllera w sprawie defraudacyi kwoty 6000 
koron. „Dnia 13 lutego — opowiada świadek 
Hengelmiller — przyszedł do mnie Wolf 
i bardzo natarczywie prosił mnie o pożyczenie 
dla „Ostdeutsche Rundschau* 3000 guldenów. 
Z początku odmówiłem, ale gdy Wolf prośbę 
swoją ciągle powtarzał, dałem mu papiery war- 
tościowe na ową sumę, zastrzegając sobie ich 
zwrot do d. 8 marca“, 

Na to Wolf po zaprzysiężeniu go odpowie- 
dział: „Dnia 19 lntego 1901 r. udałem się do 
Hegenmiillera o pożyczkę 3000 złr. i otrzyma- 


pamiętam dokładnie nazwiska. Wspominam ci 
o tej plotce tylko dlatego, ażeby scharaktery- 
zować postępowanie ciotki Marcysi. 

— Podła! — zawołała moja żona. — Packie- 
wicz natrętnie starał się o moją rękę, dostał 
jednakże zaraz na wstępie bardzo dosadną od- 
prawę. 

— Szkoda każdego słowa na usprawiedliwia- 
nie się — przerwałem żonie. — Łepiej będzie, 
gdy obmyślimy jaki dobry środek pozbycia się 
tej ciotnni. 

Złożyliśmy w dwójkę radę wojenną prze- 
ciwko ciotce Marcysi i „Pidusiowi*. Łatwo to 
powiedzieć: pozbędźmy się ciotki, ale wykonać 
bardzo trudno. Roztrząsnęliśmy już co naj- 
mniej dziesięć planów, gdy do pokoju niespo- 
dziewanie wszedł wuj Tomasz z Pokrzywki. 

— Aha, więc kuzynka Marcysia jest u was — 
rzekł, ujrzawszy „Pidusia* na kanapie. — Miła 
babina, dotrzymuje słowa. 

Zasiedliśmy do drogiego Śniadania, podczas 
którego wuj Tomasz opowiadał rozmaite, nie- 
zbyt budujące historyjki o ciotce Marcysi. 

— Siedziała u nas tego roku trzy miesiące, 
wyprawiając codziennie od rana do nocy a- 
wantury — mówił wuj Tomasz. — Poróżniła 
z sobą połowę powiatn, jeżdżąc po dworach i 
plebaniach, rozwożąc plotki i szczując jednych 
przeciwko drogim. Gdy uczuła sama, że już 
nabroiła zbyt wiele, oświadczyła mi, że wyjeż- 
dża do was na kilka tygodni, przyczem, jak 
zwykle, zażądała „drobnej pożyczki*. Odpo- 
wiedziałem jej wtedy stanowczo, że pieniądze 
dam, ale tylko pod tym warnnkiem, jeżeli u 
was zabawi nie dłużej niż jednę dobę. Przy- 
sięgła, że warunku dotrzyma, zabrała „poży- 
czkę* i zjechała do was, ażeby wam zatruć 
pierwsze miesiące małżeńskiego pożycia. Niech 
tylko się rozpatrzy, a zobaczycie, jakie wam 
figle będzie płatać. 

— Już wypłatała — odrzekła moja żona i 
opowiedziała historyę o pannie Pierżhalskiej i 
Packiewiczu. 
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łem ją w papierach wartościowych, na które 
wystawiłem pokwitowanie z wymienieniem nu- 
merów tych papierów. Zobowiązałem się zwró- 
cić je do dnia 8 marca 1901 r. Na kilka dhi 
przed tym terminem musiałem wyjechać i wów- 
czas prosiłem dra Schalka, ażeby Hegeumiille- 
ra skłonił do przedłużenia terminu, a mojemu 
zarządcy Gntmannowi połeciłem, ażeby te pa- 
piery, które były w zastawie, wyknpił i zwró- 
cił Hegenmiillerowi. Gdy Gntmann zawiadomił 
mnie, że Hegenmiilier grozi krokami sądowemi 
o amortyzacyę papierów, kazałem wysłać do 
Hegenmiillera telegram uspokajający, a dnia 9 
maja przez dra Schalka wypłaciłem mu 1100 
koron. Dnia 17 czerwca udałem się do Hegen- 
miiilera i chciałem spłacić znowu część długu, 
ale Hegenmitller tak był dla mnie dobrze u- 
sposobionym, że nie tylko zwrotu tego nie 
przyjął, lecz nawet oddał mi poprzednio zapła- 
coną ratę w kwocie 1100 koron. Dnia 15 sty- 
cznia 1902 r. miałem wszystko zapłacić. Otrzy- 
mawszy wezwanie do zapłaty, złożyłem dnia 
20 stycznia 3000 koron, resztę miałem niścić 
do marca. W liście, wzywającym do zapłaty, 
żądał Hegenmiiller albo papierów albo równo- 
wartej gotówki. Papiery sprzedałem dopiero 
wtedy, gdy od Hegenmiillera otrzymałem na 
to zezwolenie, co nastąpiło już po oddaniu mu 
znacznej części długu. Dopuściłem się w tej 
sprawie tylko niepnnktualności, a właściwie 
nie ja, lecz administracya mojego pisma*. 

Na żądanie wotanta stwierdzono, że Wolf 
rzeczywiście sprzedał dopiero wtedy, gdy ad- 
ministracya „Ostdentsche Rundschau* przeko- 
nała się, iż Hengelmiiller nie żąda oddania sa- 
mych papierów, lecz gotówki. 

Urzędnik państwowy Wendel zeznał, że 
Wolf sprzedał kancyjne papiery wartościowe, 
które miały słnżyć jako zastaw na pożyczkę 
w kwocie 2.500 złr.. otrzymaną przez Wolfa 
od Wendla. Świadek zeznał, że nie poniósł ża- 
dnej szkody. 

Dalsze zeznania świadków podaje telegram 
w następującem brzmieniu: 

Świadek Salmes Müller, prywatny urzę- 
daik, zeznaje, że przez dwa lata był zarządcą 
„Ostd. Rundschau“. Wolf oddał mu raz z -po- 
wrotem bilans z wezwaniem, aby sporządził 
nowy. Tego — jak się Wolf wyraził — „nie 
mógł użyć”, ponieważ nie był dość korzystnym, 
a „Ostd. Rundschau“ nie może uchodzić za 
tak bierne przedsiębiorstwo. 

wiadek poseł Berger zeznaje, że bilan- 
sowanie w „Ostd. Rundschau* nigdy nie było 
bez zarzutu. Świadek chciał wziąć udział w ak- 
cyi sanacyjnej, nie przyszła ona jednak do 
skutkn, gdyż Wolf absolntnie nie chciał się 
zgodzić, aby dziennik stał się własnością stron- 
nictwa. 

Świadek Knitter, były buchalter „Ostd. 
Rudschau*, zeznaje, że nie słyszał nigdy o fał- 
szowaniu bilansów, p. Stein zaś twierdzi, że 
wystawiano dwa bilanse: jeden z nadwyżką, 
celem nzyskania pożyczek, drngi z deficytem, 
celem uzyskania subwencyi. 

wiadek List, dziennikarz, zeznawał w kwe- 
styi, czy Wolf miał zamiar oddać swój dzien- 
nik na usługi rządu rosyjskiego. Zeznał on, że 
przybył raz do niego jego przyjaciel Schau- 
fler i opowiadał mu, że dyplomata rosyjski Ła- 
banow szuka w Wiedniu jakiegoś dziennika 
wiedeńskiego, w którymby mógł popierać spra- 
wę przywozu zboża rosyjskiego do Anstryi. 
Wolf widział się z Schauflerem, nie chciał je- 
dnakże podpisywać artyknłów, jakie w tej spra- 
wie trzebaby było umieścić. Wkrótce potem 
sprawa upadła sama przez się wskutek śmierci 
Łobanowa. 


| Sudermann w teatrze. 


W. dzienuiku „Berliner Tageblatt“ wystąpił Her- 
man Sudermaan w trzech feletonach przeciwko nie- 
mieckim recenzentom teatralnym, przypisując im 
wprost winę, że w państwie teatrów niemieckich 
wszystko się psuje, a właściwie już dawno zepsuło. 
Sudermann przytoczył dosłownie cytaty z rozmai- 
tych krytyk teatraluych na dowód, jak brutalnie 
recenzenci znęcają się nad autorami, jak unice- 
stwiają wszelką poważną prodnkcyę dramatyczną, 
jak teroryzają w ten sposób dyrektorów, a wreszcie 


— Tego jej płazem nie puszczę — zawołał 
wuj Tomasz. 

Wkrótce zjawiła się ciotka Marcysia, a gdy 
spostrzegła wuja Tomasza, zmięszała się w pier- 
wszej chwili, wkrótce jednak odzyskała pew- 
ność siebie. 

— (o za miłe spotkanie! — mówiła, zbliża- 
żając się do wnja Tomasza krokiem menueto- 
wym i patrząc na niego podejrzliwie a słodko 
zarazem. 

— Wstąpiłam po drodze do tych Inbych go- 
łąbków i chciałam zaraz dalej jechać, bezdo- 
mna sierota, ale mnie ta niegodziwa migrena 
ubezwładniła. Wyjeżdżam jutro pomimo osła- 
bienia, gdyż jestem osobą cierpliwą... 

— I pełną taktu — dokończył woj To- 
masz. — Niech knzynka będzie tak dobrą i uda 
się ze mną do drogiego pokoju, celem zała- 
twienia sprawy, która tylko nas oboje ob- 
chodzi. 

Ciotka Marcysia zawahała się, widząc suro- 
= minę wuja Tomasza i tonem prośby zapy- 
tała: 

— A możeby później? 

— Nie — odrzekł wuj Tomasz. 

Po takiej odpowiedzi ciotka Marcysia wsu- 
nęła się do sąsiedniego pokoju, a za nią po- 
szedł wuj Tomasz. Rozmowa trwała bardzo 
krótko. Ciotka po kilku minntach wypadła jak 
fnrya, zapomniawszy o cierpliwości, takcie i 
migrenie, porwała pod pachę śpiącego Pidusia 
i zawołała: 

— Nie spodziewałam się po was takiej in- 
trygi! Noga moja tutaj nie postoi! 

Zabrała następnie torbę podróżną i wylecia- 
ła, krzycząc z progu: 

— Po rzeczy poślę ekspresa. 

Wuj Tomasz zrobił ręką znak krzyża świę- 
tego i rzekł z komiczną powagą. 

— Na drugi rok o tej porze będziecie ją 
znowu mieć u siebie. 

KONIEC. 
Henryk Josse. 


NOWA REFORMA. 
demoralizują publiczność. Począwszy od Hardena 
dostało się wszystkim prawie wybitniejszym kry- 
tykom teatralnym i przyznać trzeba, Że poza nle- 
któremi uogólnieniami Sudermaun ma słuszność. 

W czwartym z rzędu fełetonie rozpianje się Su- 
dermann o tych sprawach teatraluych, które nie- 
tylko w Berlinie i w Niemczech, ale także i gdziein- 
dziej są ua porządku dzienuym, zasługują więe, 
ażeby je również podnieść i u nas. luną nieza- 
przeczenie miarę przykładać należy do naszych 
stosunków teatralnych, uwzględniając atoli odmien- 
ne waruuki, jeszcze w wywodach Sudermauna nie- 
jednę zuajdziemy ceuną dla wszystkich wskazówkę. 

„Na podstawie szeroko rozpowszechnionego błę- 
du — pisze Sudermann — przypuszczamy, że dy- 
rektor teatru sam tworzy swój repertoar. Przeci- 
wnie: repertoar bywa robiony przez publiczność. 
Każdy rozpęd ku iepszema, każdy objaw woli, 
świadczący o zmyśle dla sztnki, natychmiast roz- 
pada się na nice, jeżeli nie ma pnbliezności roza- 
miejącej, która z radością chwytałaby tę inicyaty- 
wę. Dyrektor teatru jest człowiekiem interesu i 
musi nim być, za nim bowiem stoją setki egzy- 
steucyj, które się do niego zwracają jako do swo- 
jego żywiciela, a przed nim płonie wieczne mene- 
tekel — nazywające się wydatkami dziennemi. Te 
wydatki dzienue są przeciętaem „miaimum*, które 
musi zebrać, jeżeli gospodarstwo jego nie ma pro- 
wadzić do ruiny. 

„Zamiast w scenicznej płodności pielęgnować 
zmieniający się repertoar, gdzie w różnobarwnym 
szeregu idą po sobie dramaty uznanych już |mo- 
dernistów i utwory „szkoły* lub karkołomne sztu- 
ki nowicyuszów; późno uznane arcydzieła naszych 
poklasyczuych autorów i wielkie czyny dramaty- 
czne literatury Światowej — musi dyrektor roz- 
myślania swoich dni i sny swoich nocy wyłącznie 
zwracać na sztukę przyciągającą, która 
mogłaby zwyciężyć zaciekły opór wielklej części 
prasy, tudzież wynikające stąd niedowierzanie pu- 
bliczności, a w ten sposób stać się sensacyą 
dnia. 

„Nie uależy sądzić, że maluję w czarnych bar- 
wach. Kto tak, jak ja, widział wewnętrzny ruch 
niejednego teatru, tem wie, ile trosk i walk to ko- 
sztuje, ażeby nawet mającą znaczenie pracę poe- 
tycką wywindować przez zawady zwydrzonej este- 
tycznym suobizmem publiczności premierowej, tu- 
dzież przez gwałtowniejszy jeszcze i najbardziej 
nieczystemi środkami pracujący wał panfietowo pi- 
szących recenzentów, ażeby wreszcie pierwotna i 
w swojej zdoluości przejmowania się nie uwiedzio- 
na publiczność mogła bez uprzedzenia cieszyć się 
tą pracą, 

„A wtedy uależy kuć żelazo póki jest gorące, 
to znaczy dopóki aktualność danej „nowości* nie 
wyleci z siodła przez inne zdarzenie dnia. Dlatego 
tytuł przynoszącego błogosławieństwo dzieła musi 
pięć lnb sześć razy na tydzień błyszczeć ua słu- 
pach z ogłoszeniami, jako wabik i drogowskaz do 
okienka kasowego dla wątpiących jesztze dusz, 
mających pociąg do teatru. I wówczas walec obra- 
ca się dalej, 50, 75, 100 razy i więcej, aż wre- 
szcie biednym aktorom ochota do ich ról przemie- 
nia się we wstręt, póki ich nie nwolni od cierpień 
zwycięska konkurencya ogródków. 

„W taki nieprzyjazny dla sztuki sposób — nie 
mogę inaczej tego nazwać, pomimo, że liczby 100 
niejeden raz i, jak mi nawet wrogowie chętnia u- 
wierzą, z przyjemnością przy własnych sztukach 
doczekałem sią — w taki nieprzyjazny dla sztnki 
sposób, powtarzam, pracają się i musi się praco- 
wać, bo jeżeli ten jeden szczęśliwy wypadek nie 
będzie wyzyskany, wiedy może teatr zostać zgu- 
biony. Dzisiaj krytyka występuje przeciwko temu 
niedomaganiu, ale że ona właśnie przyczyniła się 
do niego, nigdy uie nówiadomiła sobie tego“. 

Jako dowód prawdziwości swoich zarzutów przy- 
tacza Sudermann fakt, że zniknęło tak zwane w 
gwarze teatralnej „średnie powodzenie“ (succes 
d'estime), które dawało świadectwo, że publiczność, 
dobrze ponczona, niezupełnie ndatne dzieło znanego 
autora, lub pierwszą, niezgrabuą wprawdzie, lecz 
energiczną próbę lotu uowicyusza, umie uzuać mi- 
mo wszystkich wad. Nie zawsze winna krytyka, 
owszem czasami receuzeuci rzucą antorowi kilka 
okrnchów pochwały, aie pnbliczność tyle razy w 
błąd wprowadzona stała się niedowierzającą. Na- 
gana odstrasza ją, pochwała nie przyciąga, widzi 
bowiem poza niemi stronniczość. 

„Zupełnie bez ratankn — pisze dalej Sudermaun — 
padają ofiarą krytycznej złośliwości wznowienia kla- 
sycznych dzieł. Proszę popatrzeć! Gdzie są na sce- 
nach naszych Grillparzery. Kleisty i Hoebblewie: 
gdzie Schiller, Goethe, Molier i Szekspir? Z wy- 
jątkiem bogato uposażonego królewskiego teatru i 
liczącego na mającą mniej wymagań publicsuość 
„teatru Schillera*, każda scena musi uważać za 
samobójstwo, gdy nadzwczajne koszta i całomieBię- 
czne trudy, których wymagają takie przedstawienia, 
obracać na to, ażeby nazajutrz dowiedzieć się ze 
znacznej części dzienników, że popełniła barbarzyń - 
stwo, znieważyła zmarłych — a jeżeli wyrok wy- 
padnie łagoduiej, że popełniła błąd. 

„Możua mi słuszuie odeprzeć, że uie należy kry- 
tyki czynić odpowiedzialną za każdą kapryśną ab- 
stynencyę publiczności. Gdy jednakże ten kaprys 
stale się powtarza, to byłoby obowiązkiem całej, 
dobrze dla sztuki usposobiouej krytyki przeciwko 
temu walczyć, zamiast każdą słabą stronę przed- 
stawienia, każdy błąd reżyseryi stawiać pod prę- 
gierz i nadmierną a wzgardliwą naganą  powodze- 
nie pracy kilkumiesięcznej w iuteresie kultury je- 
dnym zamachem zgnieść*. 

Kończąc swój feleton, Sudermaun rzuca kryty- 
kom niemieckłm w oczy następujące zarzuty pod 
formą pytań: 

Kto unieestwił produkcyę dramatyczuą? Kto wy- 
pędził publiczność z teatrów? Kto nam przedsta- 
wienia klasyków obrzydził? Kto wyhodował partyj- 
ną nagonkę? Kto uczynił konieczną gospodarkę za 
pomocą sztuk przyciągających? Kto nam zepsuł 
wiosnę, która przed dziesiątkiem lat chciała zakwi- 
tnąć dla niemieckiego dramatu? 

W taki sposób rozprawił się z krytyką teatralną 
Sudermann, zapowiadając w swoim feletonie, że je- 
szcze raz w tej sprawie zabierze głos, ażeby 3a- 
kończyć polemikę, ala tylko na razie. Widocznie 
więc ma zamiar jeszcze stauąć do walki. 


Kronika. 


Kraków, 28 listopada. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 4 grudnia o godz. 5 po południu. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 5 dodatku powieściowego p. t. 
„My i oni* Bolesławity. 

Uroczysty wieczór Mickiewiczowski odbędzie 
się staraniem Czytelni akademickiej w teatrze miej- 
skim, w pierwszych duiach grudnia, Program ści- 
śle artystyczny zapewnia jak najlepsze powodzenie. 

Bal akademicki odbędzie się w bieżącym sezo- 
nie karnawałowym. 

Uroczysty wieczór ku uezczeniu 72-giej roczui- 
cy powstania listopadowego odbędzie się w nie- 
dzielę duia 30 b. m. staraniem stowarzyszenia dru- 
karzy i litografów krakowskich „Ognisko* w lokalu 
stow. (Rynek gł, L. 12). Na program składają się: 
słowo wstępue, produkcye wokalne, deklamacye oraz 
obraz sceniczny p. t. „Dziesiąty pawilon“. 

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej, 
jak lat poprzednich tak i w tym roku, urządza w 
duiu 7 grudnia uroczysty wieczór ku uezczeniu 
72 rocznicy powstania listopadowego, z którego 
czysty dochód przeznacza na pomnik Tadensza Ko- 
ściaszki, 

Czytelnia kolejowa w Krakowie urządza w nie- 
dzielę dnia 30 b. m. w lokalu własnym przy ulicy 
Topolowej wieczorek listopadowy z programem bar- 
dzo nrozmsiconym. Odczyt wygłosi przedstawiciel 
akademickiego Koła Towarzystwa Szkoły lndowej. 

W sprawie ankiety szpitalnej, która zbierze 
się we Lwowie duia 3 grudnia, odbyło się węzoraj 
zgromadzenie lekarzy szpitala św. Łazarza. Wypo- 
wiedziauo kilkanaście postulatów, które na ankiecie 
we Lwowie podniosą dyr. Ponikło i prof Jordan. 

Szkoła dramatyczna p. Zapolskiej produkowała 
się wczoraj przed zaproszonem gronem literatów, 
antorów dramatycznych i pablicystów. P. Zapolska, 
niezmordowana kierowniczka szkoły, urządziła w swo- 
im salonie scenkę, która daje jej uczniom i nezen- 
nicom możność popisów i wykazania prawdziwie 
zdumiewających postępów. Wczoraj widzieliśmy wy- 
bornie odegrane sceny z „Romantycznych* Rostan- 
da, z „Dramatu“ Jnliusza Germana, z „Srebrnego 
snu Salomei“, „Mazepy*, „Tamiego* i t. p. Ode- 
grano także całą jednoaktówkę Głoncourta. W grze 
zarówno , jak w poprawnej i nadzwyczaj starannej 
deklamacyi , znać dobrą szkołę i korzystanie z u- 
miejętnych wskazówek kierowniczki szkoły. Korzy- 
stają z tej nauki także młode adeptki sztuki dra- 
matycznej, z deskami teatru już obyte, eo z uzna- 
niem dla nich podnieść należy. Szkoła p. Zapolskiej 
posiada jaż dzisiaj kilka wybitnych talentów sceni- 
cznych , które przedstawią się niebawem szerszej 
publiczuości. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: Dzisiaj 
odbyła się generalna próba w kostyumach z „Nie- 
boskiej komedyi*, w której bierze ndział cały per- 
sonal teatru. Na  nuiedzielne przedstawienie kasa 
zamawiań sprzedała jnż znaczną część biletów, na 
przedstawienie to abonament został zawieszony, ró- 
wnież biletów wolnego wstępu na pierwsze pięć 
przedstawień kaucelarya teatralna nie będzie wy- 
dawała. 

Dwóchsetna rocznica konsekracyl kościoła 
św. Anny w Krakowie przypada w październiku 
1903 r. Dla upamięinienia tej rocznicy wydział 
Towarzystwa miłośników historyi i zabytków miasta 
Krakowa zamierza wydać obszeruą monografię ar- 
tystyczną tego kościoła , obfitującego, jak wiadomo, 
w pierwszorzędne zabytki sztnki z epoki barokka, 
dotąd przez nikego nieopisane. 

Wieczór muzyczno-dekiamacyjny w Kole arty- 
styczno-literackiem odznaczał się wczoraj towarzy- 
skiem ożywieniem. Licznie zgromadzeni członkowie 
Koła oraz goście gorąco okłaskiwali wysoce arty- 
styczną grę ua fortepianie pani Klary Czop-Um- 
lauf oraz kapelmistrza p. Hocka, którzy z prec yzyą 
i werwą odegrali kilka utworów koncertowych 
Grisga. P. Jadwiga Mrozowska, artystka teatrn 
miejskiego obdarzyła słuchaczy wiązauką utworów 
Krasińskiego i Konopnickiej, wygłoszonych z szcze- 
rą intuicyą i świetnem cieniowaniem słowa. — Po 
produkcyach muzykalnych odbyła się tombola arty- 
styczna, na której rozlosowano między uczestników 
obrazy i szkice pp. Wodzinowskiego , Stachiewicza, 
Tetmajera i Boznańskiej, oraz medale i albumy 
artystyczne. Ożywione zebranie, urozmaicone grą na 
fortepianie i śpiewami, przeciągnęło się do późnej 
godziny. Ogólne zainteresowanie pań i panów bn- 
dziła po raz pierwszy pojawiająca się w Krakowie 
snknia tak zwana „polska*, w stylu zakopańskim, 
sporządzona z materyi białej, gęsto haftowanej 
w swojskie wzorzyste desenie kwiatowe, jską za- 
prezentowała p. Mrozowska, W  panzie pomiędzy 
koncertem a logowaniem obnoszono herbatę i ciasta, 
Gospodarzem losowania był wiceprezes Koła p. W. 
Wodziuowski. 

W połowie gruduia odbędzie się w Kole zajmu- 
jący odczyt artysty: malarza, p. Włodzimierza Tet- 
majera p. t.: „Obrzędy ludu krakowskiego w cza- 
sie świąt Bożego Narodzenia*. Odczyt ilustrowany 
będzie demonstracyami. 

Ważne dla właścicieli realności. Jak wiado- 
mo, Rada miasta Krakowa postanowiła czynić Bta- 
rania o wyjednanie w drodze ustawodawczej nwol- 
nienia na lat 20 od podatków dla tych domów w 
mieście Krakowie, których przebudowa pożądaną 
jest ze względów zdrowotnych, regulacyjnych, lub 
komunikacyjuych. Wygotowauy przez magistrat w 
tym celu wykaz obejmuje 292 realności. 

Przed owstatecznem zamknięciem tegoż wykazu 
magistrat wzywa niniejszem pp. właścicieli realno. 
ści, którzy sądzą, iż przebudowa ich domów z po- 
wyższych względów, a tem samem i zastosowanie 
do nich ustawy, o której wyjednanie się rozchodzi, 
jest pożądane, aby o tem w terminie dui 14 ma- 
gistrat zawiadomili, Zgłoszenia odpowiednie uska- 
teczniać należy pisemnie, lub ustuie w biurze bu- 
dowuietwa miejskiego, w godzinach urzędowych od 
10 rano do 2 po połndnin, gdzie również przej- 
rzeć można wspomniany wyżej i przez magistrat 
wygotowany wykaz 292 realności, 

Slizgawka. Tow. gimuastyczne „Sokół* w Kra- 
kowie urządziło obok własnego gmachu tor ślizgaw. 
kowy dla publicznego użytku. Największą zaletą 
tego toru jest ta okoliczność, że wykluczone jest 
załamanie się lodu, gdyż tor jest sztuczny, a lód 
spoczywa bezpośrednio na twardem podłoża. To po- 
wiano zachęcić do używania tego tak za wszech 
miar zdrowego sportu, jakim jest łyżwiarstwo tych, 
którzy z obawy przed niebezpieczeństwem załama- 
mia się lodu stronią ze szkodą własnego zdrowia 
od ślizgawki. Rodzice będą mogli teraz bez obawy, 
z całem spokojem swe dzieci na ślizgawkę poBy- 
łać, tem bardziej, że miejsce jest zaciszne, zabn- 
dowanie chroni od wiatru, a tor jest najmniej od- 
legły od środka miasta w porównaniu z innymi to- 
rami. 

Na miejscu urządzono trybunę dla widzów, bn- 
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fet, oświetlenie toru itp. dogodności dla publiczno- 
ści. Zarząd postarał się również o nauczyciela, który 
udziela w godzinach przedpołudniowych nsaki śliz- 
gania. Cena jednej lekeyi wraz z wstępem wynosi 
80 hal. Bilety po cenie: rodzinne sezonowe dla 
członków „Sokoła“ 6 korou, dla obcych 12 koron, 
pojedyncze dla członków 3 kor., dla obcych 6 kor., 
nabywać można w kancelaryi „Sokoła* od godz. 6 
do 9 wieczór, bilety wstępu po cenie 20 hal. przy 
wejściu na tor. Slizgawka otwarta codziennie od 
godz. 9 rauo do 7 wieczorem. 

Zagłada knajpie. Niedawno powstała w uaszem 
mieście towarzystwo wstrzemiążliwośsi „Eleażsrya* 
ogromnie ruchliwie, gorąco, z zapałem biarze się 
do dzieła. W niedzielę po poładniu w sali rednto- 
wej dawnego teatru przy ulicy Jagiellońskiej, je- 
den z głównych propagatorów idei wstrzemiężliwo- 
ści ks. Gedeon Gedroyć, wygłosi drugi odczyt o 
abstynencyi od alkoholu, Jeśli się zważy, że alko - 
hol, że knajpa, Że Życie knajpiaue pożara i wyko- 
leja masę egzystencyj, że przyczynia sią do wzro- 
stu nędzy i zbrodni, nsiłowania „Elenteryi *, która 
sobie wzięła za zadanie przeciwdziałać temu, za- 
gługuje na poparcie. Po odezycie ks. Gedroycia 
nastąpi ukonstytnowanie się wydziału stowarzy- 
szenia, 

Ze sfer akademickich. Zwyczajne posiedzenie 
Kółka matematyczno : fizycznego odbędzie się dnia 
30 b. m. o godz. 103/,, na którem wypowie odczyt 
p. Dobrzański: „Równania 2-go stopnia“ — Goście 
mają wstęp wolny. 

Jeszcze rozprawa;za biletami. Pierwszego gru- 
dnia rozpocznie się przed krakowską ławą sędziów 
przysięgłych na dwa dui rozpistny proces przeciw 
Janowi Porębskiemu, włościaninowi z pod Wieli- 
czki, oskarżonemu o zbroduię skrytobójczego mor- 
derstwa. Oskarżenie wnosić będzie zastępca proku - 
ratoryi radca dr Kazimierz Czyszczau, bronić adw. 
dr Lewartowski. Wstęp za biletami, które wydaj e 
kancelarya prezydyum sądu karnego, 

Sprzeniewierzenie na poczcić. Przed ławą sę- 
dziów przysięgłych zasiadł dziś 20 lat liczący Jan 
Surowiecki, b. ekspedytor pocztowy w Trzebiui, 
oskarżony o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej, 
sprzeniewierzenie i kradzież. Obwiniouy zajmają” 
posadę akspedytora przy urzędzie pocztowym w 
Trzebini, w pierwszych miesiącach bieżącego roku — 
podług akta oskarżenia — otwierał szereg listów 
poleconych i pieniężnych przez różnych nadawsów 
posyłanych i wybierał z nich załączaue tam kwoty. 
Oprócz tego oskarżony jest Surwiecki, Że jeszcz e 
w połowie listopada zeszłego roku praktykająt w 
urzędzie pocztowym w Trzebiul, z biurka, aa szko- 
dę poczmistrza Smereczyńskiego, wziął marek po: 
cztowych za 10 korou i gotówką 2 korony. 

Mauipalacya z listami uchodziła Sarowieckiem u 
czas dłuższy, aż gdy dopiero niejaki Horowitz, 
kelner restauracyi w Trzebini, posłał list z 100 
koronami do swej narzeczonej w Rzeszowie, a gdy 
pieniądze te z listu zginęły, ua raklamacye Horo- 
witza, władza pocztowa w osobie komisarza potzty 
p. Tournella, przedsiąwzięła dochodzenia. Rezultaty 
tego dochodzenia wykazały, że sprzeniewierzenia 
dokonane być mogły tylko na poczcie w Trzebini, 
gdzie główne czynności urzędowa pełnił Surowie- 
cki, że wyjmującym pieniądze z listów mógł być 
tylko sam ekspedytor. Na doniesienie więc władz 
prokuratorya państwa oskarżyła Sarowieckiego 0 Wy- 
żej wymienione przestępstwa. 

Rozprawie przewodniczy radca sądu kr. p. Bło- 
narowiez, oskarżonego broni dr Langrod, oskarża 
zastępca prokuratoryi dr Pawłowski, 

Oskarżony do winy się nie pocznwa i nie umie 
dać wyjaśnienia, kto mógł się dopuścić sprzenia- 
wierzania. 

Do rozprawy — rozpisauej na dwa dni — po- 
wołano 27 świadków. 

Nożownicy. Wczoraj wieczór na powracającego 
do domu robotnika Wincentego Czekaja uapadło na 
Krowodrzy kilka nieznanych awantnrników, którzy 
nożami silnie go pokiereszowali. Rauasgo w dość 
grożnym stanie zdrowia z powodu upływa krwi, po 
pierwszem opatrunka odwiozło pogotowie Towarzy- 
stwa ratunkowego do szpitala Św. Łazarza, Napa- 
stnicy zbiegli. 

Dla Towarzystwa muzycznego w Tarnowie 
nchwalił Wydział krajowy wstawić do bndżetu na 
rok 1903 zasiłek w kwocie 200 koron. 

Tarnów. Walne zgromadzenie Towarzystwa lite- 
rackiego imienia A. Mickiewicza, odbyte d. 22 b. m., 
wybrało prezesem dra Romaua Zawilińskiego, dyre- 
ktora gimn. Nowy prezes ofiarował czytelni Towa- 
rzystwa 1.000 tomów dzieł treści naukowej Í bele- 
trystycznej. 

Staraniem tego Towarzystwa odbył się wieczór 
ku czci Konopnickiej z odczytem prof. Marcinkow- 
skiego, śpiewem p. Lecha oraz deklamacyą p. Ku- 
szowej. 

Przemyśl. W Stubnie zgorzał onegdaj folwark 
z całą krescencyą. W płomieniach zginęło także 
około 60 sztuk bydła. Szkoda wynosi około 80.000 
koron i była w części zabezpieczona. Przyczyna po- 
żaru na razie niewiadoma, 

Stary Sącz. Namiestnictwo unieważniło wybór 
nrzędującej obacnie Bady gminnej i równocześnie 
rozwiązało reprezentacyę gmiuną. Aż do wprowa 
dzenia nowo wybrać się mającej Rady powierzyło 
namiestnictwo prowizorycznie kierownictwo komisa- 
rzowi rządowemu, Adolfowi Przybylskiemau, z przy- 
daniem ma Rady przybocznej. 

Limanowa. Tutejszy wydział powiatowy otrzy- 
mał z funduszu krajowego subwencyę w kwocie 
1.000 koron na utrzymanie instruktora sadownictwa, 

Unieważnienie wyroku śmierci. Trybunał ka- 
sacyjay pod przewodnictwem radcy dworu Hofmo- 
kla zniósł wyrok sądu przysięgłych w Kzeszowie 
z dnia 2] czerwca b. r., skazujący gospodarza We- 
relusza za zamordowanie swej żony na karę Śmier- 
ci przez powieszenie i zarządził rozpisanie nowej 
rozprawy. W motywach swej decyzy! poduiósł try- 
bunał brak postawienia pytań dodatkowych i pomi- 
nięcie względów ua kwestyę poczytalności oskarżo- 
nego. 

Zmarli. 

Z Chmelów Marya Sallerowa, b. właścicielka 
dóbr, zmarła w 71 roku życia w Bochni, Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę 29 b. m. o godz. 2 po po- 
ładuia. 


ze świata. 


+ Ks. biskup Baranowski. W Sejnach na Żma- 
dzi zmarł onegdaj nagle biskup sejneński, ks. An- 
toni Baranowski. Urodzony w r. 1834, po nzyska- 
niu stopnia magistra teologii w Akademii peters- 
burskiej, został tej Akademii profesorem. W roku 


L ł 
gą 
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1866 został mianowany profesorem seminaryum 
dyecezyalnego w Kownie. W r. 1879 został kano- 
nikiem gremialnym kapitały żmadzkiej. W r. 1884 
prekonizowany na bisknpa tytnlarnego terpańskie- 
go i na bisknpa-sufragana żmudzkiego. W r. 1897 
został bisknpem sejneńskim. Na stanowisku tem 
umiał zaskarbić sobie miłość ogółu. 

S. p. biskup Baranowski był gruntownym zna- 
wcą języka i literatury litewskiej. Obdarzony ta- 
lentem poetyckim, nłożył w języka litewskim wie- 
le pięknych pieśni i wierszy. Z prac jego nanko- 
wych wymienić należy „O języka i słowniku li- 
tewskim*, „O progresyi transzendentalnej* itd. 

Pogrzeb zmarłego biskapa odbądzie się we wto- 
rek 2 grndnia. 

Z powodu Morskiego Oka. Berliński dziennik 
„Post“ umieścił p. t. „Bezprzykładne nadużycia 
polskie“ artykuł, w którym na swój sposób przed- 
stawia sprawę Morskiego Oka i spór prywatny po. 
między hr. Zamoyskim a ks. Hohenlohem. Opisaw: 
szy tendencyjnie obronę ze strony hr. Zamoyskiego 
jako napad na całość dóbr ks. Hohenlohego, wy- 
rzuca „Post* węgierskim władzom, że nie chcą 
popierać ks. Hohenlohego. „Postępowanie Pola- 
ków — woła „Post* — wyjaśnić można tylko w 
ten sposób, że żaden z obydwóch rządów nie śmie 
energicznie wystąpić przeciwko temu wyszydzanin 
prawnych stosunków. Rząd austryacki nie chce 
z powodn węgierskiego właściciela poróżnić się 
z peiską szlachtą, a węgierski rząd nie cznje się 
powołanym do obrony energicznej praw niemieckie 
go księcia, który w Sejmie węgierskim nie może 
podnieść hałasn. Czy to zachowanie się Węgier 
w tej sprawie przyciągnie zagraniczny kapitał do 
wkładów w przedsiębiorstwa węgierskie, czego kraj 
tak bardzo potrzebuje, jest oczywiście inną rze- 
czą*, Pogróżka ta berlińskiego pisma z pewnością 
nie przestraszy Węgrów, którzy, podnieść to nale- 
Ży z całem nznaniem, po wyrokn sądn polubowne- 
go. lojalnie postępują w sprawie Morskiego Oka. 

Węgierskie Muzeum Narodowe w Budapeszcie 
obchodzi setną rocznicę swojego założenia w uro- 
czysty sposób, przy udziałe deputacyj z całego kra- 
ju. Przy tej sposobności został odsłonięty pomnik 
hr. Franciszka Szechenyi'ego, założysiela Mnzenm. 

Nagrody Nobla mają otrzymać następujący n- 
czeni: nagrodę dla chemii dr Emil Fischer, profe- 
sor uniwersytetu w Berlinie; nagrodę medyczną 
dr Finsen w Kopenhadze, wynalazca leczenia za 
pomocą światła; nagrodę dla fizyki dr Arrhenius, 
profesor uniwersytetu w Stokholmie. 

Kledy czytać należy. Ża kwestyą tą zajmowa- 
no się jnż oddawna, dowodzi fakt, iż kapelan św. 
Ludwika zaofiarował się kiedyś odczytać po obie- 
dzie monarsze jakiś ustęp z ulubionej jego książki. 
„Nie potrzeba — odparł św. Lndwik — nie ma 
książki, któraby była waria po obiedzie tyle, co 
dobra pogawędka*. Wszyscy jednak lubimy 
czytać nietylko zaraz po jedzenin, ale co gorsza, 
podezas jedzenia. Lekarze jednak wszyscy jedno- 
zgodnie twierdzą, iż jest to najzgnbniejszy sposób 
i stanowczo powinien być wykluczony. Erasme za: 
leca czytać rano po przebudzeniu i wieczorem przed 
zaśnięciem. Toż samo i Jan Darche. Nie należy je- 
dnak czytać leżąc i czytać przy świetle padającem 
z bokn, bo w ten sposób można łatwo wzrok u- 
tracić, 

Nowy tunel pod Tamizą między Greenwich a 
Millwall w okolicy Londynu otwarty został nieda- 
wno do publicznego użytku. Długość jego wynosi 
375 metrów, a średnica wewnętrzna ma 34 m., 
położony zań jest około 19 metrów pod poziomem 
najwyższego stanu wody. Hrabstwo londyńskie zbn- 
dowało ten tonel w praeciągu trzech i pół lat. 

Projekt przesyłania listów za pomocą elek- 
tryczności. Włoskie ministerstwo poczt i telegra- 
fów zastanawia się projektem inżyniera Piacicelli, 

przesyłania listów w alnminiowem pudełku z chy- 
żością 400 km. na godzinę. Minister mianował ko- 
misyę techniczną, aby zbadała ten projekt, nim 
próby między Rzymem a Neapolem przeprowadzone 
zostaną. 

Korzyści z opału naftą. Angielska „Great- 
Eastor Railwey*, używająca przy wielkiej ilości 
lokomotyw nafty do opalania, osiągnęła przez to 
następujące korzyści: Wysokie i równomierne na- 
pięcie pary osiągnąć można prędzej, niż opałaniem 
węglowem; także mniejsza strata na opale podczas 
przystanków i jeżdzie na spadkach, gdyż się wten- 
czas mniej nafty doprowadza. Kotły podlegają bar- 
dzo mało rdzewienin, dym nie dokncza nikomn, a 
rozrzncanie iskier wcale nie ma miejsca. Wagony 
pozostają znacznie czystsze niż przedtem przy opa- 
le węglem. 

Majątek panny Wandy de Bończa. Otwarto 
wreszcie kasę ogniotrwałą, która zawierała w so- 
bie mająteczek panny Bończy. Znaleziono w kasie 
gotówki na 275.000 franków. Klejnotów jednak 
żnaleziono równocześnie na milion franków. 

Elegancki dyrektor. Artystki we Francyi są 
inaczej wynagradzane za swą pracę, niż n nas w 
kraju. Nie chodzi tn o ilość wynagrodzenia, lecz 
o sposób wręczania go. I tak Jeanna Granier bie- 
rze stale za jeden wieczór 600 franków. Ma je- 
dnak to przyzwyczajenie, iż każe sobie pieniądze 
te przynosić pomiędzy pierwszym a drngim aktem, 
Gdyby jej pieniędzy nie przyniesiono, grać dalej 
nie będzie. Obecnie Jeanna Granier, z teatru Va- 
rietós, gdzie dotąd grywała, przeniosła się do voa- 
tru Gymnase. Dyrektor agodził się ha żądanie p. 
Granier, a uprzejmość swoją posnnął aż do tego 
stopnia, iż kupił srebrny wyzłacany półmisek z cy- 
frą artystki, i na nim to zamierza odsyłać pienią- 
dze co wieczór do garderoby kapryśnej aktorki. 


Stypendya dla rzemieślników z fandacyi Ma- 
ryi z Golejewskich Czarkowskiej, przyznał Wydział 
krajowy w następujący sposób: po 600 koron ro 
cznie: Bronisławawi Inglottowi, uczniowi zakłada 
mechaniczno-elektrycznego we Lwowie; Karolowi 
Osińskiemn, aczniowi państwowej szkoły przemy: 
słowej we Lwowie; Waleryanowi Wojciechowskie- 
mn, uczniowi szkoły kowalskiej w Sułkowicach; po 
800 koron na ształcenie się za granicą: Ignacemu 
[Tomayerowi, ukończonemu uczniowi szkoły dla prze- 
mysłn domowego w Kołomyi; Karolowi Jabłońskie- 
mu, elektromechanikowi we Lwowie; po 600 koron : 
Franciszkowi Pelczarskiemn, stolarzowi we Lwowie; 
Wilhelmowi Pichlowi, litografowi, uczniowi Akade- 
mii sztnk pięknych w Krakowie; Józefowi Zuysin- 
kowi, nkończonemn nezniowi kraj. szkoły stolar- 
skiej w Stanisławowie. Bezprocentowe peżyc zki na 
założenie warsztatów otrzymali: Karol Siomiak, ka- 
flarz w Kołomyi, 1800 koron; August Dunajewski, 
ślnsarz z Wiednia, na założenie warsztatn cyzeler- 
skiego i galwanoplastycznego we Lwowie 1000 ko- 
ron; Stanisław Getritz, introligator we Lwowie, 


| 1500 koron; 


1500 koron; 


Antoni Barut, tkacz w Korczynie, 
1000 koron; Michał Schnhart, ślusarz we Lwowie, 
Michał Kozaczka, rzeżbiarz w Zako- 
panem, 1200 koron. 


nabryelski ( -rzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Aastryi 


fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Z Towarzystwa rolniczego. Wezoraj odbyło 
się posiedzenie członków krakowskiego Towarzy- 
stwa rolniczego pod przewodnictwem wiceprezesa 
Towarzystwa p. Czecza. Zgromadzeni oświadczyli 
się gorąco za nupaństwowieniem kolei północnej, 
Uchwałono także w poroznmienin z Towarzystwem 
rolniczem dla wschodniej części krajn, domagać się 
n rządn i poczynić kroki w sferach kompetentnych, 
aby budowa projektowanych kanałów wodnych w 
Galicyi nie doznała opóźnienia. 

W końcn nchwalono na przyszłem walnem zgro- 
madzenin mianować Ludwika Górskiego z Warsza- 
wy honorowym członkiem krakowskiego Towarzy- 
stwa rolniczego. 


Wiedeń, 28 listodada. Pszenica na wiosnę 7°81 do 782. 
Zyto na wiosnę 6.98 do 6:94. Kukurydza na listopad 
do —'—. Knkatydza na maj-czerwiec —'- do 
Owies na wiosnę 6-67 do 6'69. Rzepak na sty- 
czeń-lnty —-— do ——. Rzepak na Bierpień-wrzesień 
— d Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 


Owies na 
kwiecień 6'40 do 6'41. Kakarydza na maj 678 do 5'80. 
Rzepak na sierpień 11.95 do 1205. 

Chęć kupna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
e; silnmróz. 


Ostatnie wiadomości. 


— Wniesiońe wczoraj przez rząd 
przedłożenie, dotyczące kaucyi 
służbowych urzędników i zniesienie 
rewersów, mocą których żony urzędników zrze- 
kają się praw swych do majątku męża w ra- 
zie pretensyj państwa znalazło w parlamencie 
życzliwe przyjęcie. W uzasadnienia przedłoże- 
nia czytamy, że kancye nie dawały rządowi 
należytej gwarancyi materyalnej co do zacho- 
wania się urzędników, wymagały zaś kosztow- 
nej administracyi, a dla urzędników były wiel- 
kim ciężarem. Zniesienie kaucyi wymagać bę- 
dzie zwrotu 6 milionów koron gotówką i pu- 
szczenia w obieg 25 milionów koron zapisów 
długu państwowego. Rząd mimo to nie obawia 
się niepomyślnego wpływu na kurs renty, po- 
nieważ z owych 25 milionów, złożonych w za- 
pisach długn państwowego, 21 milionów jest i 
tak prywatną własnością urzędników i zape- 
wne nie pojawi się w handlu, reszta zaś łatwo 
się rozejdzie wśród publiczności. Z manipula- 
cyjnych zresztą względów zwrot kaucyi odby- 
wać się może tylko stopniowo w ciągu lat 3, 
nie wpłynie więc na kurs renty. 

— Parlament węgierski ukończył wczo- 
raj dyskusyę nad sprawą Nessiego. Wniosek 
komisyi, nie dopatrnjący się w tym wypadku 
naruszenia nietykalności poselskiej, przyjęto 
170 głosami przeciwko 65. Wniosek mniejszo- 
ści odrzucono. Posiedzenie było burzliwe. Po 
wyczerpaniu listy mowców zabrał głos minister 
honwedów br. Fejervary, aby, jak się wyraził, 
powiedzieć opozycyi kilka słów prawdy. Mowca 
uznaje wytoczenie śledztwa dyscyplinarnego prze- 
ciwko Nessiemn jako znpełnie usprawiedliwione. 
Regulamin wojskowy jest prawem korony. Je- 
żeli opozycya chce rozszerzyć nietykalność po- 
selską, niech przeprowadzi to w formie ustawy. 
Nessi w Koloszwarze nie zachowywał się jak 
na oficera przystało, namawianie uliczników do 
demonstacyj nie zgadza się z godnością oficera. 
Może ten lub ów oficer uważa za stosowne de- 
monstrować przeciwko hymnowi cesarskiemu, 
oficerowi to nie przystoi. 

Poseł Rathay woła: W takim razie złoży- 
my szarże oficerskie. 

Fejervary mówi dalej: Wolno pann! Nikt 
pana nie zatrzymuje! Hymn Haydena nie jest 
hymnem austryackim, lecz cesarskim. Kto sza- 
nuje króla Węgier, musi i hymn ten uszano- 
wać. W końcu minister Fejervary zwraca się 
z ostrzeżeniem do frakcyj opozycyjnych, by nie 
szerzyły rozjątrzenia wśród luda i nie igrały 
z ogniem. 

Głosowanie wydało w końcn powyżej przy- 
toczony wynik. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 27 listopada 

Wystawa plakatów i przedmiotów reklamo- 
wych, zapowiedziana przez Kasyno miejskie we 
Lwowie od dnia 11 do 15 grudnia b. r. w połą- 
czenin z tak zwanemi wieczorami reklamowemi, za- 
pawiada się już teraz bardzo dobrze. Wiele firm 
handlowych i przemysłowych nadesłało na tę wy- 
stawę lub zapowiedziało nadesłanie plakatów ilu- 
strowanych i najrozmaitszych przedmiotów rekla- 
mowych. Najliczniej jednak dotychczas zgłosiły się 
niestety tylko firmy pozakrajowe, a to czeskie, 
chorwackie, francuskie, holenderskie, morawskie, 
niemieckie (?), śląskie, szwajcarskie i węgierskie. 
Firmy krajowe i polski e wogólności, stosankowo 
najwięcej interesowane w tej wystawie, nieli- 
cznie odpowiedziały na to zaproszenie, chociaż 
Kasyno miejskie sarezerwowało najlepsze miejsca 
dla nich, aby w ten sposób wysunąć je na pierw- 
szy plan i nie pozwolić im zgnbić się wśród boga- 
tych zbiorów firm pozakrajowych, rzncająsych zna- 
czne snmy na reklamę swych produktów. (Kupcy 
nasi nie rozumieją swego własnego interesu. Przyp. 
red.). 

Kasyno miejskie we Lwowie urządza tę wyata- 
wę na koszt własny i łoży na urządzenie jej zoa- 
czną kwotę, a jedynym trudem i kosztem wystaw- 
ców jest przesłanie zapasowych plakatów i przed- 


miotów reklamowych, które będą umieszczone na 
tej wystawie bez żadnej dopłaty za miejsce. Jedy- 
nie tylko za anonse, 
danym programie zabaw wystawowych, który sta- 


nowić będzie trwałą ładną pamiątkę tej wystawy, : skiego uchwalono przyznać 500 K p. Narcy- 


umieszczone w ozdobnie wy- 


NOWA REFORM a 


pobiera Kasyno jako zwrot kosztów drukn opłatę 
(w kwocie od 4 do 16 koron za ćwierć do całej 
stronicy draka). Kasyno miejskie zaprasza przeto 
jeszcze raz wszystkie krajowe firmy do współa- 
działn w tej wystawie. 

Wieczorem każdego dnia w czasie tej wystawy 
urządza Kasyno koncerta mnzyki wojskowej i pro- 
onkcye reklamowo-hnmorystyczne, podczas których 
rozdawane będą bezpłatnie pomiędzy widzów nade- 
słane jnż bardzo licznie do Kasyna przedmioty re- 
klamowe, jak wachlarzyki, zwierciadełka, kalenda- 
rzyki, pularesiki, notatki, próbki towarów, bombo- 
nierki, kartki widokowe itp. Dalsze zgłoszenia przyj- 
muje Kasyno najdalej do 5 gradnia b. r. 

Ładne stanowisko lwowskich nauczycielek. 
Wczoraj odbyło się tn zgromadzenie młodszych na- 
aczycielek szkół lwowskich. Odezytano petycyę, któ- 
rą mają wnieść nanczycielki młodsze na ręce je- 
dnego z radnych miejskich do Rady miasta z proś- 
bą o poprawę ich losu. Następnie zobowiązały się 
wszystkie nauczycielki nie używać żadnych wpły- 
wów celem nzyskania posad, nie składać wizyt ra- 
dnym miasta, jak to było dotąd w zwyczajn. Nad- 
to zobowiązały się nauczycielki, że gdyby jakaś 
młodsza latami służby nanczycielka posadę stałą 
otrzymała, zrzeknie się jej na rzecz skrzywdzonej, 
starszej latami służby koleżanki. 

Pożegnalny bankiet na cześć p. H. Modrzejew- 
skiej odbędzie stę w Kole literacko - artystycznem 
w poniedziałek dnia 1 grudnia o godzinie 9 wie- 
czorem. 

Ankieta w sprawie teatru ludowego odbyła 
się wezoraj. Po dłaższej dysknsyi, w której brali 
udział pp. Chołodecki, Cepnik, Woieński , Nowacki 
i Antoniewski uchwalono: 1) zjednywać teatrowi 
lndowemn jak najwięcej członków z wkładką mie- 
sięczną w kwocie 1 kor., 2) urządzać przestawie- 
nia na przedmieściach lwowskich, 3) zmienić do- 
tychczasową formę przedstawień na prowincyi w ten 
sposób, ażeby wybierać się na prowincyę z kilkoma 
sztnkami, 4) poczynić pewne zmiany na scenie 
obecnego teatru lndowego, 5) artyści teatrn ludo- 
wego powinni wejść w ściślejszy związek z arty- 
stami teatrn miejskiego za pośrednictwem świeżo 
utworzonej Czytelni artystów, 6) starać się, o ile 
możności o zapewnienie artystom teatru lndowego 
trwalszych podstaw bytu, 7) wejść w styczność 
z kółkiem artystycznem na politechnice lwowskiej, 
8) nprosić prasę o życzliwe popieranie interesów 
teatru lndowego, oraz 9) starać stę o jak najszyb- 
Bze zrealizowanie wnioskn p. Hałacińskiego , który 
radził ndać się do Rady miejskiej z prośbą o grant, 
a do Wydziału krajowego o pożyczkę na budowę 
teatrn. 

Pożegnanie. Profesor gimnazyum Franciszka Jó- 
zefa, p. Michał Słażewski, wysłażywszy trzydziesto- 
lecie nauczycielskie, przeszedł na emeryturę. Wczo- 
raj żegnali go profesorowie gimnazynm III i przy- 
jaciele bankietem. 

Defraudacya w biurze solnem. Szkoda, jaką 
Wydział krajowy poniósł skntkiem znanych mal- 
wersacyj H. Filipkowskiego, wynosi 63.820 koron 
70 halerzy. Losy binra solnego są jnż podobno 
rozstrzygnięte. Mianowicie całe binro ma być zwi- 
nięte, a urzędnicy wcieleni aostaną do etato po- 
szczególnych dykasteryj. Przy sprzedaży zań soli 
ma być zaprowadzona taka kontrola, która uniemo- 
żliwi wszelkie malwersacye. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
: „Gniazdo rodzinne“ (występ Modrzejew- 


W niedzielę po połndnin: „Kościuszko pod Kacławi- 
cami“; wieczorem: „Piękna z Nowego Jorku“. 


(Telefonem 28 listopada). 


Lwów. „Rusłan“ podaje wynik dochodzeń 
dyscyplinarnych w gimnazyum ruskiem we 
Lwowie z powodu znanych awantur młodzieży 
ruskiej w dzień zaduszny na cmenta- 
rzu Łyczakowskim. Wedłng tego dwaj 
uczniowie zostali ukarani karcerem po 16 go- 
dzin z zagrożeniem wydalenia w razie najbliż- 
szego przewinienia, trzech ukarano karcerem 
po 12 godzin z tem samem zaostrzeniem kar, 
dwóch otrzymało 12 godzin karcern bez zao- 
strzenia, 4 po 8 godzin, jeden zaś 6 godzin 
karceru. 


Dymisya dyr. Pawlikowskiego. 


Lwów. Dyrektor teatru miejskiego, p. Tadensz 
Pawlikowski, wniósł dymisyę ze swej godno- 
ści. Podjęto usiłowania, aby zasłużonego kierowni- 
ka sceny skłonić do pozostania nadal na swojem 
stanowisku. Usiłowania te jednak nie mają wido- 
ków powodzenia. 

Wobec tego pojawiają się pogłoski, jakoby teatr 
miejski dostać się miał w ręce spółki p. Lndwika 
Hellera, dyrektora Filharmonii, z p. G1tck- 
sonem, b. dyrektorem teatrn krakowskiego. 

W komisyi teatralnej Rady miejskiej omawiano 
przed kilkn dniami trndności ftnansowe, w jakich 
znalazł się p. Pawlikowski, jako dzierżawca tea. 
trn miejskiego. P. Pawlikowski zalega, jak mówio: 
no w komisyi, z licznemi zobowiązaniami wobec 
miasta. Skntkiem tego podniesiono kwestyę rozwią- 
zania z p. Pawlikowskim kontraktn dzierżawy i 
projektowano, aby miaste wzięło teatr we wła- 
sny zarząd, aby płatnym kierownikiem teatru 
zamianowało p. T. Pawlikowskiego, a p. Mieczysła- 
wa Sachorowskiego, obecnego sekretarza teatro, 
jego administratorem. Wniosek ten jednak nie u- 
trzymał się. 

Komisya teatralna daleką była jednak od sta: 
wiania p. Pawlikowskiemu zasadniczych trudności 
w dalszem trzymanin dzierżawy, a obecne wuiesie- 
nie praez niego dymisyi nie zostaje w bezpośre- 
dnim, przyczynowym związku z obradami miejskiej 
komisył teatralnej. 


Związek stowarzyszeń zarobkowych. 

Lwów. Dziś przed południem, w sali gali- 
cyjskiej Kasy oszczędności, rozpoczęły się ob- 
rady walnego zgromadzenia delegatów Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 

Prezes Związku Biechoński, zagajając 
obrady, przedstawił działalność Związku w ro- 
ku ubiegłym, a następnie przypomniał, że w 
roku ubiegłym upływa 25 lat chlubnej działal- 
ności sekretarza Związku, Narcyza Ulmera. 
Prezes złożył mu imieniem zjazdu serdeczne 
życzenia, a następnie poświęcił wspomnienie 
ś. p. Wincentemu Kuźniewiczowi, dłagoletniemu 
członkowi Związku. 

Po sprawdzeniu legitymacyj obecnych 92 de- 
legatów stowarzyszeń na wniosek p. Kowalew- 


zowi Ulmerowi w uznaniu jego zasług, w to- 
warzystwach zaliczkowych i w Związku poło- 
żonych. 

Z kolei wybrano prezesem dra Adolfa Wur- 
sta (Kałnsz), zastępcami pp. Izydora Kowa- 
lewskiego (Rohatyn) i Adolfa Wiesiołowskiego 
(Czerniowce), sekretarzami pp. Henryka Zau- 
derera (Dębica) i Kazim. Drogonia (Przemy- 
ślany). 

Sprawozdanie z czynności Związku za czas 
od 1 października 1901 r. do 30 września 
1902 r. i z lustracyj, dokonanych w tym roku, 
sprawozdanie komisyi kontrolującej o zamknię- 
ciu rachunkowem za rok poprzedni i projekt 
budżetu na r. 1903 — odesłano do komisyi. 

P. Garczyński, naczelny buchalter Ban- 
ku, referował sprawę unormowania kosztów za- 
rządn i stosunków służbowych urzędników sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Re- 
ferent przedstawił wnioski: 1) Należy unormo- 
wać koszta administracyi na podstawie prze- 
ciętnego kapitała obrotowego za lat 5; 2) Na- 
leży przeprowadzić regulacyę płac i organiza- 
cyę etatu urzędników. 

Po dyskusyi odesłano wnioski do komisyi 
osobnej, która dziś jeszcze powziąć ma kon- 
kretne uchwały. 

P. Ulmer referował o opodatkowaniu sto- 
warzyszeń i zakończył rezolucyą: „Walne zgro- 
madzenie uprasza całą reprezentacyę kraju w 
Radzie państwa , bez różnicy narodowości i 
stronnictw, aby dla ochrony opodatkowanych 
w ogólności, a spółek zarobkowych i gospo- 
darczych w szczególności, domagała się od 
rządu z całym naciskiem i z pomocą wszelkich 
środków parlamentarnych sprawiedliwego, z du- 
chem ustawy z 25 października 1896 r. zgo- 
dnego stosowania jej postanowień i wydania 
w tym celu podwładnym organom odpowie- 
dnich instrakcyj. — Zjazd poleca wydziałowi, 
aby postarał się u Koła polskiego zgłoszenia 
interpelacyi w Radzie państwa co do przyto- 
czonych przez referenta wypadków błędnego i 
szkodliwego interpretowania ustaw podatko- 
wych“. 

Rezolucyę jednogłośnie uchwalono i wybrano 
komisye, która się zająć ma tą sprawą. 

P. Kusiba przytaczał przykłady, jak nie- 
które Stowarzyszenia zaliczkowe żydowskie są 
klęską dla kraju i włościan. Mowca domagał 
się, aby wezwać reprezentacyę kraju w Radzie 
państwa do starań o wydanie ustawy w spra- 
wie przymusowej rewizyi wszystkich Stowarzy- 
szeń pożyczkowych w kraju. Uchwalono. Dalej 
mówił p. Kusiba o Stowarzyszeniach wytwór- 
czych i handlowych i referat zakończył rezo- 
lucyą, wedle której zjazd odczuwa potrzebę 
zsolidaryzowania się z akcyą ku racyonalnemu 
dźwignięciu przemysłu, handla, rękodzieła; — 
uważa popieranie tak moraine jak materyalne 
kraj. Związku przemysł. we Lwowie za rzecz 
konieczną. Rezolucyę odesłano do komisyi prze- 
mysłowej. i 

P. Ulmer imieniem Banku zaliczkowego 
zgłasza wniosek, aby poszczególne stowarzy- 
szenia Związku z czystego zysku wydzielały 
corocznie pewną część na zakupno akcyj Ban- 
ku poznańskiego. Odesłano do komisyi wnio- 
skowej. r 

Po odesłaniu całego szeregu różnych wnio- 
sków do komisyj, przewodniczący odroczył obra- 
dy ogólne do jutra, godz. 9 rano. Dziś po po- 
łudnin o godz. 4 odbywać się będą obrady w 
komisyach. 


(RAZ "O_O" 
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wiadomości „N. Reformy" 
z dnla 28 listopada. 


Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Namie- 
stnik, jako prezydent kraj. dyrekcyi skarbu 
zamianował w etacie osobowym zarządów sali- 
narnych w Galicyi i zarządu salinarnego w 
Kaczyce na Bukowinie adjunktó w salinar- 
nych: Wilhelma Manna i Mirosława Lanu- 
reckiego zarządcami górniczymi i hutniczy- 
mi a Maks. Aleksandra Wielkopolskie- 
go zarządcą górniczym w IX kl. rangi; ele- 
wów górniczych Maryana Kozakiewicza, 
Zygm. Rudolfa Wolskiego i Maks. Wale- 
ryana Przybyłowicza adjunktami salinar- 
nymi w X kl. rangi 

Wyższy sąd krajowy przeniósł kancelistę 
sądowego Jana Flissa z Rawy do Kołomyi. 

Lwów. Stanisławowska Rada miejska uchwa- 
liła na wczorajszem posiedzeniu, na wniosek 
ks. kanonika Eiselta, wysłać petycyę do Koła 
polskiego, aby energicznie popierało sprawę u- 
państwowienia kolei północnej i aby wytrwało 
w postawionych rządowi postułatach. Równo- 
cześnie uprosiła Rada miejska burmistrza, p. 
Nimhina, będącego członkiem państwowej Ra- 
dy kolejowej, aby domagał się od niej stanow- 
czego poparcia tego postulatu kraju. 

Wiedeń. Stan zdrowia cesarza zadowalający, 
tak że monarcha załatwia jak zwykle sprawy 
bieżące. W przyszłym tygodniu przybędzie ce- 
sarz do Burgu, skąd atoli rychło wróci na 
dalszy pobyt w Schoenbrnnnie. 

Budapeszt. Minister Honwedów br. F'ejerva- 
ry pojawił się dziś w parlamencie gdzie miał 
krótką naradę z prezydentem gabinetu Szel- 
lem. Słychać, że Fejervary dziś jeszcze wyje- 
dzie do Wiednia, w celu zdania sprawy ce- 
sarzowi © widokach nowego przedłożenia woj- 
skowego. 


Petersburg. Jak „Ruskij Inwalid* donosi, | * 
gen. Grippenberg zamianowany został ko-| ;o 


mendantem wojennym gubernii wileńskiej. 


Rokowania. 


Wiedeń. Niemiecki komitet dla ugody z Cze- 
chami obraduje i dziś jeszcze, ponieważ na 
poprzedniem posiedzenin nie zdołano osiągnąć 
porozumienia co do ostatecznej stylizacyi ela- 
boratn, zawierającego warunki niemieckie. — 
W niemieckich kołach parlamentarnych zape- 
wniają jednakże, że porozumienie dziś nape- 
wno zostanie osiągnięte, poczem elaborat dorę- 
czony zostanie poszczególnym klubom niemie- 
ckim. 


Proces Wolfa. 


Mosty. Podczas dzisiejszej rozprawy zgło- 


y 


375 
siło kilku świadków zeznania, że z powodu 
choroby stanąć nie mogą. Także Schoene- 
rer telegrafował, że jest chorym i przybyć 
nie może. 

Wolf sprzeciwił się omawianiu sprawy p. 
Seidlowej. Twierdził, że to była sprawa pry- 
watna i familijna, która została załatwioną 
pojedynkiem z p. Seidlem. 

Dziś ma być roztrząsaną sprawa rzekomego 
przekupstwa Wolfa przez kartel cukrowy. 

Mosty. Na dowód, że Wolf jest awanturni- 
kiem politycznym, odwołał się poseł Schalk na 
świadectwo Schoenerera. Trybunał uchwalił 
powołać Schoenerera na Świadka. Dziś tym- 
czasem nadszedł od niego telegram, że jest 
obłożnie chory i że przybyć nie może. Zdaje 
się, że i Schoenerer nie chce w tej sprawie 
świadczyć. 

W sprawie stosunku Wolfa do pani Seidlo- 
wej toczyć się będzie rozprawa w poniedzia- 
łek. Trybunał zastanawiał się nad tem, czy 
przeprowadzenie dowodu w tej sprawie będzie 
dopuszczalnem. — Wolf protestuje przeciwko 
temu, Schalk natomiast żąda przeprowadzenia 
dowodu, ponieważ właśnie dla tej sprawy od- 
mówił Wolfowi satysfakcyi i nazwał go publi- 
cznie człowiekiem bez honorn. W sprawie za- 
rzntu Schałka, iż Wolf brał kubany od związ- 
ku cukrowego oraz od banków żydowskich, 
świadczyć mają były sekretarz Związka, Hla- 
wiczka, dalej posłowie Malik, Berger oraz 
inni. Z dzisiejszych zeznań świadka Gerst- 
grassera, długoletniego administratora „Ost- 
dentsche Rundschau*, dowiedziano się. że w 
administracyi nie prowadzono żadnych książek. 


Po śmierci Kruppa. 


Essen. Firma i fabryki Kruppa przechodzą 
na najstarszą jego córkę, Bertę. Zanim ta doj- 
dzie do pełnoletności, zastępować ją będzie 
matka. Dyrekcya fabryki zostaje niezmieniona. 
Pani Krapp, w zastępstwie córki, przeznaczyła 
na dobroczynne urządzenia dla robotników 2 
miliony marek, dla urzędników 1 milion marek 
i 1 milion na cele dobroczynne dla miasta Es- 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁ AN E. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Ródakcyi) 


Aptekarza Neumeiera 
Apotheker Neumeiers 


Asthma eter, 


— -Dohne Papier. 
proszki przeciw ASTMIE 
i „Cigarillos“ bez papieru, 
przeto dla pinc nieszkodliwe. Przez lekarzy polecone. 
Od wielu lat znane jako dobre, skuteczne. 
Dostać można w aptece Szymona Haya we Lwowie. 


Oryginalna dawka proszków 2 kor. 
2771 10 Kartou „Cigarillos* 2 kor. 


Aptekarz Neumeier, Frankfurt n. M. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeż, 28 listopada. Zamknięcie giełdy o g. 8'80. 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowego 666'25. 
Akoye węgierskiego sakładn kredytowego /01*—, Akcye 
Anglobanku 269'—. Akcye Unionbanka 526: -  Akoye 
Lśnderbanku 385:—. Akcye Bankversian 44750. Akcye 
Bodencredit 912 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
oznego —'—. Akcye kolei państwowych 68660. Akoye 
kolei południowej 60—. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 450'—. Akcye kolei Północnej 5600 Ak 
oye kolei Czerniowieckiej Akoye Alpiny 85060. 
Akoye Rima Mnranyi 467:60. Akcye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1440 Akoye fabryki broni 
Akoye tareckie tytoniowe 327*—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 75. Renta majowa 101-20. Austryacka 
ronta koronowa 100'16. Węgierska renta koronowa 97 70 
66 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 10. 
49/, Listy Banka krajowego 97*—. 4'/,'/, Listy Baako 
krajowego 101*—, 4%/, Listy Banka hipoteozaego 95:75 
4'/,9%/5 Listy Banka hipotecznego 100'15. 5°/ Listy Ban 
ka hipotecznego 110: . 4'/, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 9910 40/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1898 97:76. 4%, Pożyczka miasta Lwowa 4470 
Losy tureckie 112 . Marki 1170% Rable 253 95 

Cukier 20%u (stały), spirytus 3/— (chwiejny), — 
nafta (bez zmiany). 

Usposobienie: Po słabem otwarcia wywierały naoisk, 
słabe lombardy. 


Lennik izby nandiowej | przeraysiowej 


w Krakowie 
« 28 Hstopadb /902 r. godzina | w poludnie. 
Korony 
1. Walaty płacą żądają 
Kobie papierowe . . . . 452 60 h4 — 
Marki niemieckie . . . . . . « . . 1650 -17 %0 
franki papierowe . . «. « « « « « - 64 90 ub GU 
Dwudsiestofrankówki w sł cie 18 — 1» 12 
Il. Listy zastawae 
6*/, Listy zastaw. prem. Banka hipo [10 — 111 — 
4 ,*, Listy zastawne Banku hiporeoz 100 — 100 76 
p e » " s m #5 BO 46 50 
M, Listy zastawac Hanka krajow 100 76 '01 75 
ilo . n a #6 75 97 75 
a'/, Listy zast. gal. Tow kred.siem.nieok. +6 46 — — 
Oo n n» a a s» „4! letnie 36650 — — 
an da. kot SAE „ 56 letnie (9660 +8 60 
Mi, Obligacys | pożyczki 
49j, Ułalicoyjskie obligaoye propinacyjne  v8 60 99 60 
4/, Pożyczka krajowa s r. 1883 , . 97 ,—-4 «8 — 
th 3 miasta Lwowa . . . . 9390 94 90 
A! » s r e... 10060 101 50 
b’', Obligacye komanalne Banku kraj 101 76 1082 75 
41775 3 . z 100 — 101 — 
% „ kolejowe . - . . . . 96 25 97 25 
IV. Losy 
iosy miasta Krakowa .. . 77 - 81 — 
V. Akoye. 
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie :30 — 538 — 
A „ _ Galio. dia h. i p. œ Krak. — — — -, 
. =a Lwów-Czerniowoo-Jassy. 560 — 564 — 


Gorsety „Radical“ bez szwów, przewyższają wszelkie tutejsze i zagraniczne wyroby. Do nabycia tylko u Hermana 
Piesena specyalisty gorsetów z Pragi ul. Grodzka 1l. 4. Tamże również wielki wybór prawdziwych praskich rękawicze 


po nader niskich cenach. 


Nr 275. 


NOWA REFORMA. 


Sobota, 29 Listopada 1902. 


Urzędownie dozwolona 


DĄ 


których odtąd trzymać nie bedziemy i z magazynu zupełnie wycofamy, 


W MAGAZYNIE 


w skład wysprzedaży wchodzą: 


ysprzedaż sanych tyko artykulów męskich 


Co jest 


„Chleb św. Antoniego?“ 


Dokładny opis, jako i jeden zeszyt „Chleba“, 
rozsyła ża darmo 2762 1 4 


KSIĘGARNIA KATOLICKA, 
Poznań, Rynek L. 53, 


każdemu, kto poda swój adres, 


Księgarnia i Skład nut 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca: 2460 1 5 


oprawna w płótno . . . . „ 360 
Scriptor. Nasza Młodzież (ma- 
teryały i myśli polityczne 
(NEC. aeaa 
z przesyłką pocztową. . . „ 1:20 
Gali. Kolędy na 4 głosy, chór 
męski (à capella) AK: 
Ochmański. Pastorałki czyli 
zbiór kolęd ludowych . . . „ 
Richling. Zbiór kolęd na for- 
tepian i do śpiewu . . . . , 
Sierosławsk'i. Zbiór kolęd u- 
łożony do śpiewu lub na sam 
fostepiane 4 Tebes? 5-46; 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


n 2i 


Mlieka 
poszukuje od 1 stycznia Mleczarnia 


higieniczna w Krakowie, ulica 
św. Anny IL. 7. 275413 


a Pm M o u l 
Tennisy pokojowe | 


„PING-PONG“ 


‘Przybory do tychże. 


Przyrządy pokojowe do gi- 
mnastyki 2547 6 6 


polecają najtaniej 


REIM i SPÓŁKA” 
Rynek 37. (R AKÓW Linia A-B. 


w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 
poleca pokoje elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej. — Na żądanie poda- 


wanie potraw. 2345 8 12 


Pisarz rutynowany 


anajdzie zaraz stałą posadę u 
notaryusza w Radomyślu. 2754 3 3 


Koncesyon. Biuro komisowe 


Br. Zajączkowskiego 
w Krakowie, Mały Rynek 1, 
pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma- 
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszeł- 
kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 
i ałuminu od 60 cent. 

Ma znaczny zapas obuwia po baje- 
oznie niskich cenach. 


Umieszcza uczniów i uczennice w uczciwych 


domach i t. d. 1810 18 0 


Poznańskie biuro nanczycielskie 


poleca: Nauczyciełkę do dokończenia 
nauk i tow., wys. muzyk., mów. biegle 
po franc., znaj. malarstwo; Nauczy- 
cielki wys. muz., mów. po 'franc. i ang., 
znaj. rysunki; Bony Polki i Niemki 
katol.; Belgijki; Osoby do zarządu i 

Panny służące. 2642 6 12 
N. Ginter, wyższa nauczycielka, 
Poznań, ul. Wiedeńska 8, part. 


Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby każdego stanu (także ubocznie). 

Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 


„Reel i80“ do Annoncen-Abtellung des MER- 
KUR. Stuttgart. Schickstr. 6. 


2577 7 52 


stary, najlepszej 
KONIAK zi 
własnej uprawy, 
m Opłatnie 4 bu- 
telki 12 koron alba 2 litry 16 kor., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.; 861 46 46 


lag., dob., odleżałe, od 56 

WINO litr. wzwyż, białe litr 48 

56, 64 i 72 hal., czerwone 

uz NI DZ, 64 I 80 hal. — wysyła 

BENEDYKT HERTIL, właściciel winnic, 
zamek Golić przy Gonobitz w Styryi. 


Łukaszkiewicz A. J. X. Złota ksią- 
żka polskiej dziewicy, kart. Kor. 3— 


a=, 


Koszule męskie białe z gorsem gładkim ...... dawniej złr. 1:45 teraz 0'98 | Koszule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej złr. 3'25 teraz 195. 
EJ > À$ A > „ W lep. gatunku „ TEA A a) | Pòłkoszułki kolorowe dawniej 50 centów teraz 19 centów. 
À 5 à è „ w najlep. gatunku „ „ 325 „ 185 j Kołnierze pięć razy złożone 15 centów. 
$ s: = „ wzakładeczki w najl.gat. „  „ 325 „ 1:95 | Mankiety kolorowe 22 centów. 
- -= .. „ pikowym w najl. gatunku „ „ 260 „ 1'88 | Krawaty (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyżej. 
r r z * A „ kolorowym w najł. gat. „ „ 250 „ 1:68 A, kolorowe we wszystkich fasonach od 25 centów wyżej. 
Kraków Rynek G Kraków ` » nocne r >. a E mo 4 M 2'65 k 1:48 | Szelki w różnych gatunkach od 34 centów wyżej. owi 12 
Bielizna trykotowa, Skarpetki, Chustki do nosa i na szyję, Rękawiczki, 
po cenaeh znacznie zniżonych do nabycia. 


par Wyszła właśnie w nowem wydaniu uzopełniona do ostatnich Czasów -wa 


a Galicyi 


rysowana przez J. Herricha, a uzupełniona do najnowszych czasów przez inżyniera starszego 


Wydz. kraj. Fr. Barańskiego. 


w formacie 78/109 cm. — w skali 1: 600.000. 
Czem się odznacza nasza pierwsza polska mapa Galicyi ? 


Podziałem administracyjnym na 78 


dnem podaniem powierzchni w kilometrach kwadratowych. 


Olbrzymią ilością miejsoowości 


wsi i przystołków). Wielką przejrzystością. Wy- 
konaniem w 6-ciu kolorach. Granice SŚtarostw 
oznaczone są w obecnym rozmiarze przez wyłączenie gmin 
z jednego powiatu administracyjnego w drugi. Granice 
powiatów oznaczone są liniami różowemi, a nazwy Sta- 
Linie komunikacyjne, 


rostw podkreślone kolorowo. 


Starostw. z dokła- | drogi rządowe, krajowe, powiatowe i gminne; Koleje 

żelazne istniejące i projektowane, uwidocznione są z 

(miast. miasteczek, najściślejszą dokładnością. 
6 0 

| Wielka ta dokładna mapa ścienna kosztuje tylko 3 


| kor. — Naklejona na płótnie jako mapa ścienna 5 kor. — 


kieszonkowy) 5 kor. — Naklejona na płótnie, jako mapa 
ścienna z wałkami, 8 koron. 2655 4 9 


Do nabycia w każdej księgarni. 
Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie. 


Świeżo opuściło prasę: 


William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal. 

Dawniej wyszły: 

Ed. Bieder. Poezye Ser. I.. ozdobione 
rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra- 
wie 3 k. 60 h. 


Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17. 
Telefon Nr. 452. 2564 8 0 


Do nabycia wę wszystkich księgarniach. 


Człowiek inteligentny | 


w sile wieku — na żądanie mogący 

złożyć kaucyę — poszukuje miejsca 

w biurze, magazynie, lub jako dozor- 

ca, administrator, lub też jakiegokol- 
wiek innego. 

Zgłoszenia pod 2380 przyjmuje Admż- 

mistracya „Nowej Reformy“. _ 2380 7 11 


!!Miód pszczelny!! "e; 


prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
oztowem J. Menozer w Mikulińoaoch. 
2689 10 38 


20000000000600500 
\ BLA 


© o 
OG QV" r ODZIE ZELAZA NIEZMIENNTA 
wzaw-vroaE  Aprobowane przez  panIs 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offi- a 
cialny francuzki, sank* 
1638 


cienowane przez radę 1858 


Medyczną w Petersburgu. 

Posiadające równocześnie własn ści Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłą :uie, we 
wszystkich rodzajach chorób, któ: : wywo- 
tuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- da 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie © 

bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), W 
© w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- © 
© sorrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- % 
a" regularności), w Suchotach, w Syfilis » 

organicznej etc. Ostatecznie podają one 

lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- © 

czaj silny, do podżywiania organizmu i du 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, «m 
2 słabych lub osłabionych. 


w 
N.B. — Jod niuczystego lub zepsutego W 
QB żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
2 autentyczności jreydziwych Pigułok m 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na +4 
2 srebrze i pod is nasz ni- 77 / 
niniejszy położony u spo- 
@ 4 zielonej CSA [EJ 
Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZEB%TW, 


zał u 


Konkurs 


na posadę asystenta przy katedrze 

Zoologii w Akademi rolniczej w Du- 

blanach, z płacą roczną 1200 koron 

i z wolnem pomieszkaniem kawaler- 

skiem, albo relutum. 
Ubiegający się o tę posadę winni 
przedłożyć na ręce podpisanej Dy- 
rekcyi: 

1) metrykę urodzenia; 

2) krótki życiorys; 

3) świadectwo ukończonych akade- 
mickich studyów, oraz wykaz 
dotychczasowych prac nauko- 
wych i laboratoryjnych. 

Termin wnoszenia podań upływa 

dnia Igo lutego 1903 r. 

Dyrekcya Akademii rolniczej 
w Dublanach pod Lwowem. 


EHronvmeł m. p. 


2729 3 8 dyrektor. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia ; 


Ces. i król. dostawca Dworu 


A. Hawetka, Kraków, 


poleca: 2768 1 3 


KAWIOR  niesolony, SIGI, 
SKUMBRYE, SIELAW Y augustowskie 
wędzone, 
wszelkie Ma jonezy i Marynaty rybne, 
SERY krajowe, oraz Roquefort, Brie, 
Camembert, Stilton, Chester, Stra- 
chino, la Trappe itd. 


DEE Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie. 
Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Telefonu Nr. 330. 


KRRKKNKKNRKAKNKKKNKKKKKKKA 


r=a  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
ró p z < 4 honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„FP RZ A DIE ZA 
w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYNSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


"BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkow ym, 


rz Slatke do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczia, telegraf 


i stacya kolejowa w miejscu). 6 54 0 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


OK KWRKWURNAAKNRREKRAREŃ o 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła mnoje zdrowie 
takore utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Śradek popularzj cd dłuższego czasu, ekono- 
| «mczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 
M zastusować prawie wa wszystkich chorobach Po 
atcznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarza.e 
$| aetary, dreszcze, załkania, zanik pokarmu u kobiet, 
zruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
4. wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
A wawieniu: powoinem funkcyonowaniu żołądka. 

A = 4 


F3 


"3, PIGUŁKI SATSIN rądonabycia we d 


> wasyetieich w`gkeeych mpiekash świata, 


+ PARYŻU : 
W zam > 
E 


4480 
Faubovze Join louis, 147 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 10 56 0 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitezy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie nie- 
znaczne Iupieże ze skóry, która staje się przezto lśnią- 
00 biaa 1 delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianorricie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowoach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


ellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Nadaje się do dłuższego używania 
w zatwardzeniu, goŚścu 
i otyłości. 

Dostać można w aptekach, drogueryach, w składach 
wód mineralnych i t. d. 

Wyłączne zastępstwo: 
2406 1013 $. Ungar jr, Wiedeń, I. 


Najnowsza serya kart pocztowych 
Z widokami Krakowa .... 


wydana nakładem artysty małarza ST. TONDOSA, 
do nabycia w handlu Stanisława Karlińskiego, Kraków, Sukiennice. 


Naklejona na płótnie w formacie małej ósemki (format | GRE 


Kalendarze na rok 1903. 


„ Nadzwyczaj obfite w treść doborową, ozdobione piękuemi illustracyami i obej- 
mujące ogromny i znakomity dział humorystyczny, są kalendarze Fr. Friedla, 
a mianowicie: 

Poseł ludowy 60 hal., Kalendarz rodzinny 1 kor., Kalendarz 

polskiego żołnierza 1 kor., Uniwersalny kalendarz polski 2 kor. 

; Są to najlepsze kalendarze polskie, które w każdym domu polskim znajdować 
się powinny, 2755 2 3 
Zamawiający 6 egzemplarzy, otrzymuje 7my za darmo. 
Osoby zajmujące się rozprzedażą, otrzymają znaczny rabat. Wysyłka następuje 
tylko za gotówkę. 

Franciszek Friedel, wydawnictwo kalendarzy 

we Frysztacie, Ślązk austr. 


K. ROMAN, artysia-(r727eT, 


Kraków, ulica Szewska L. 21, 
2714 poleca się P. T. Publiczności. 24 0 


Do wynajęcia każdego cząsn : 


przy nl. Grodzkiej pod L. 18, całe 
pierwsze piętro, składające się z 8 
pokoi i 2 kuchni. Może być rozdzielone 


1) na obszerny 2656 8 15 E 
lokal na interes Wielka pracownia 


i 2) na mieszkanie o 3 pokoj. i kuchni.|i mieszkanie przy ul. św. Marka 
Wiadomość na miejscu (III. piętro). | L. 31 do wynajęcia. 2736 3 3 


Balsamu Tlierreqi 


hierze się 50 do 60 kropeł i mie- 
sza się z odrobiną wody, ażeby į 
mieć tanią, a jednak skuteczną , (p^ 4$ 
dziąsła wzmacniającą i psucie u 4 
Buwającą i niweczącą wodę d: 
ust o bardzo przyjemym smaku 
Prawdziwy tylko z zielonym zna- 
kiem ochronnym zakonnicy, reje- 
strowanym we wszystkich cywilizowanych państwach i kapslą zamyka-j > $ 
jącą, na której wyciśnięte są słowa: Jedynie prawdziwy. Pocztą opłatnie à 
12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Aptekarz Thierry (Adolf); 


E na 
2667 1 4: 


dh 


LIMITED apteka pod „Aniołem Stróżem* w Pregrada pod Rohitsch- Sauer: | 
brunn. — Uważać na wymienione znamiona prawdziwości. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy św. 


Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim, telefon Nr. 331. 
Filia znajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również nrządza takowe 


na spłaty w ratach miesięcznych. 2462 15 0 
Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


Premiowany ! Założony w r. 1879. 


Portrety w naturalnej wielkości 


ul podług każdej przysłanej fotografi, format 40/50 centym., 
5) cena 3 złr. Czas dostawy 10 dni. (Zamówienia gwiazdkowe 
> należy jednak uskateczniać jak najspieszniej). 

=== Bardzo pięknym, stosownym i pełnym pomysłu === [f i 


podarkiem na Gwiazdkę 


jest portret naturalnej wielkości, gdyż ma on wieczystą wartość, Taki portret nadaje się 
jako bardzo piękna ozdoba mieszkania, lub jako podarek okolicznościowy i świąteczny, a 


także jako bardzo piękna i wieczna pamiątka po zmarłych. Fotografia nie ulega uszko- 
dzeniu. Za najwierniejsze podobieństwo ręczy się. 2614 3 6 


Siegfried Bodascher, pramiirtes Kunst - Atelier für Portratmalerei, 
Wien, II., Praterstrasse Nr. 61. 


3 
pijcie tylko 
Piwa Trzelnickie! ..... 


Dostać można we wszystkich sklepach 

w Krakowie. — Główny skład przy ulicy 

Szewskiej L. 13. — W Podgórzu, Rynek 
główny, handel p. Jakóba Piekły. 


Przy zamówieniach wyżej 10 flaszek odpowiedni opust. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Bluzki wełniane, jedwabne i barchanowe, Szale i Chustki wełniane, sznelkowe i jedwabne, Bolera włóczkowe czarne i kolorowe, Halki wełniane, włóczkowe, trykotowe 
i Himalaya Pończochy wełniane, jegerowskie i wigonia, Rękawiczki, włóczkowe, trykotowe i skórkowe z futerkiem, czarne kolorowe damskie męskie i dziecinne. Ka- 


Tnacdza włóczkowa i trykoatowa zaninane— nalare ja na e zan nah ev w wi kim wvharza i na ca 


ah nażnii rmunh Paraha: O Fiedor T<.11AŃOONRF NIAUER 


